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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie + Na prowincji 
bez dostawy: A z przesyłką pocztową 
Miesiecznieezł. 75 ct. = Miesięcznie 1 zł 
Kwartulnie2 „25, ; Kwartalnie 3 , 
Półrocznie 4 „50, < Półrocznie 6 , 
Rocznie - 8y—n 3 Rocznie 12 q 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct, 


Numer kosztuje % centy 
do domu we Lwowie 
sienników, ui, Karols 


Prenumeratę z dostaw 
należy akładać w Biurze 
dwika Nr. 3. 
„ów a tak miejscowa jak i zamiejsce. 
wa winne się kończyć z końcem miesiąca, kwąr- 
talu, półrocza lnb roku. Innej się nle przyjmuje. 


Dziś: B. 3 po 3 Kr. Jana ZŁ. 
Jutro: Karola Wielk. 


Adres Redakcji i 


Przegląd polityczny. 


Z Wiednia nam piszą pod datą 23 b. m. 

„Przywrócenie książęcej godności biskupom 
krakowskim dało znowu sposobność tutejszym 
. nieprzejednanym do nienawistnej napaści na Po- 
laków w ogóle. Nie jest to wprawdzie niespo 
dzianką, bo powtarza się zawsze, ilekroć Polacy 
neco oddechu zaczerpnąć zdcłają. Jest to je- 
dnak w każdym razie nowy dowód, gdzie są nasi 
najzaciętsi nieprzyjaciele i co są warte zachcianki 
głoszone czasem nawet przez tego lub owego 
posła o porozumieniu się Polaków z niemiecki- 
mi liberałami. Ładni sprzymierzeńcy i ładne by- 
łyby dla nas widoki! Wszak do Bielska pojechał 
teraz sam Plener, żeby głosić centralizm i szcze- 
pową hegemonję germańską. 

Spory, procesa i t. p. których widownią 
jest cesarstwo niemieckie, wzbudzają tu wielki 
niesmak i dają pochop do snucia wniosków, że 
równowaga pierwszego męża Niemiec zdaje się 
być w pewnej mierze zachwianą. 

Z bieżącej polityki zagranicznej oprócz 
spraw afrykańskich jedynie tylko Serbja i Buł- 
garja uwagę publiczną zajmują Z Bułgarji do 
chodzą wiadomości, że zajścia z duchowieńs wem 
istotnie na lud bardzo niekorzystnie oddz ałały i 
spotęgowały nienawiść do katolicyzmu. Umeą 
bowiem agitatorzy rozgł:szać, że książę z poiu- 
szczenia oczywista (!/) Austr} gwałtero na unią 
chce Bułgarów nawrócić i dlutego prawosławny 
kościół prześladuje. Rozszerzają też, że Stambu- 
łów tylko dla tego zgadza się na to prześlado - 
wanie, gdyż przyszedł do przekonania, że książę 
nigdy uznania mocarstw nie uzyska, że zatem 
ustąpić będzie musiał. Nic więc na tem Stambu- 
łowowi nie zależy, że się książę robi niepopu- 
larnym. Utrzymują dalej, że Stambułow przeko- 
nał się, że tylko prawosławny książę zdoła się 
utrzymać na tronie. Zdaje mi się, że po osta- 
tniej puryfikacji gabinetu, (lubo ministrowie, 
którzy ustąpali, są poufałymi doradzcami księcia), 
po zajściach ze sztabem głównym i z synodem, 
a po przyjeździe księżnej matki, przyjdzie pod 
wielu względami do rozstrzygnięcia. Tak głoszą 
jakoby przedmiotowi patrjoci bułgarscy, którzy 
zapewniają, że nie chrą być rosyjskiemi, ale 
muszą być prawosławnymi. 

Spokojniej idą rzeczy w Serbji; wszystkie 
stronnictwa uznały, że teraźniejszy gabinet po- 
winien pozostać u steru, aż dokona szczegółów, 
których wymaga wprowadzenie w życia nowej 
konstytucji. Przyjęto dojrzała, jedynie możliwe 
zdanie króla. O królu Milanie mówią teraz: gdy 
by miał w prywatnych, osobistych stosunkach 
tyle taktu, rozwagi : bystrości, ale okazuje w 
sprawach publicznych — byłby genjuszem lub 
ideałem — ale..... 


Pod datą zaś 24 b. m. piszą nam z Wiedna: 
„Jądziłem, że na wczorajszych napaściach 
się skończy, tymczasem dzisiaj organ nieprzeje 
dnanych (W. fr. Presse) wytoczył największe 
swoje działa przeciw Polakom, insynuuje im zdra- 
dę i niewdzięczność, wietrzy kolizje zewnętrzne, 
judzi hr. Kalnokyego przeciw hr. Taaffemu it. d. 
Jest to wielce niekorzystnem, 0 czem już nieraz 
pisałem, że publiczność tutaj otrzymuje informa- 
cje o Galicji tylko przez tendencyjne, wyłącznie 
negatywne, judzące i przewrotne depesze lwow- 
skiego korespondenta N. fr. Presse. Jest to wiel 
ce smutnem, że żaden półurzędowy dziennik ni- 
gdy — nie już Polaków — ale wielkiego kraju 
koronnego w obronę nie bierze i opinji publicz- 
nej nie objaśnia. Odnosi się to tak do objawów 
politycznych, jak w ogóle do życia i stosunków 
społecznych, literackich, a: tystycznych. Zawsze 
jest Galicja terra incognita — jedynie tylko N. 
fr. Presse szkodliwie o niej donosi. Sądzę, że 
rząd powinien zwrócić uwagę na to, że takie 
tendencyjne bałamucenie opinji nie jest pożąda- 
nem. A przecież tak łatwo byłoby postarać się o 
to, żeby dla prawdy była i tutaj droga otwarta. 
W dwóch sprawach naszych ekonomicznych 
Zanosi BIĘ na pewne ulepszenie. Dla transportu 
drzewa via Fiume i Tryjest z Galicji ankieta za- 
proponowała taryfy wyrównywujące, po części re- 
fakcje Czy te taryfy istotnie handlowi naszemu 
pomogą, na to interesanci odpowiedzieć muszą. 
W Peszcie zaś ankieta zmieniła norwy baudłu 
naftą, tak, że odtąd i nasza nafta łatwiej w Wg- 
grzech handlowaną będzie, przynajmmej tax orze. 
czono. Byłoby pożądanem, żeby Towarzy stwo 
naftowe wyjaśniło tę sprawę publicznie. Trzeba 
wiedzieć jak my z Węgrami stoimy, — zwłaszcza 
odkąd Węgrzy przy konkurencjach na dostawy 
dla swoich kolei wykluczają fabryki austrjackie, 
jako zagraniczne. 
Agitacja w Bułgarji wzrasta. Do eksarchy 
w Konstantynopolu wysłano adres oburzenia z po- 
wodu wrzekomego prześladowania prawosławnego 
kościoła, z 200 podpisami, podobno znaczniej- 
Bzych obywateli. Agitacja ta, to jedna strona me- 
dalu, — a drugą jest właśnie przyjaźne stanowi- 
sko organu p. Giersa Journal de St Petersbourg 
tóry teraz przyznaje, że Austrja 1 Rosja nawet 
na wschodzie nie mają potrzeby i powodu za- 
dzierać się z sobą, ani ze sobą wojny prowadzić 
ardzo to ładnie, sle niechże raz już spokój bę. 
zie, niechża raz Bułgarja odetchnie, niechże 
agitacje nie znajdują podsycenia w Rosji. Trzeba, 
eby słowom odpowiadały czyny. Ale stare to 
rzeczy Istrzydz i golić, żądać zaufania, a djabłu 
Święcić... 


SEJ M. 


(XXXVIII posiedzenie g 25 stycznia 1889.) 
dnie, ZAtek o godzinie 11 m. 30 przed połu- 
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propinacyjnej w przedmiocie wykupna prawa pro- 
pinacji. 

Przed otwarciem rozprawy ogólnej zażądał 
głosu komisarz rządowy Łoziński, aby za- 
znaczyć stanowisko rządu wobec projektu komisji 
propinacyjnej 

Rząd bezarunkowo nie gidzi się na wyda- 
nie 4procentowych obligacyj propinacyjnych w 
samie 62.7 milj. zł., bo suma dochodów funduszu 
propinacyjnego, obliczona przez komisję na zł. 
3,799.840, nie wystarczy na pokrycie rat annuite- 
towych. Raty te obliczył rząd na kwotę 3,801.080 
zł, to jest wyżej o 1240 zł od projektu komisji 

Mówca podaje w wątpliwość pojedyńcze cy- 
fry dochodu przyjęte przez komisję. Na cyfrach 
takich pożyczki oprzeć mie można, bo po r. 1910 
okazałby Się ogromny niedobór 1 konsumenci po 
r 1910 musieliby być pociągnięci do opłat za 
prawo już nieistniejące. 

Rząd ulegając Wydziałowi krajowemu zgo- 
dził się na opłaty, jedynie aby funduszowi kra- 
jowemu dać gwaraucję, iż strat nie poniesie. 

Rząd przymie tylko emisję 4procentowych 
obligacyj w sumie 602 milj. zł. ı bierze za pod 
stawę obliczenie projek u Wydziału krajowego. 

Do głosu w rozpraw'e cgólocj zapisali się 
za wnioskami komisji pp Artur hr. Potocki, 
ks. Kowalski, Adam Jędrzejowicz; przeciw pp. 
Popie), Luso.ki, Max, Gpo fsk. Jan, ks Siczyńsła, 
Koziebrodzki Ws. 1 A r bamowicz. 

, Pierwszy pz mawiał . Popiel Mówca, 
stając na gruncie rezolu j tju wej z 18 peździer- 
nika 1888, którą  yraż bo ,rzckonanie, że wy 
kupno propinacji za sprawiedhwom wyu: grudze- 
niem uprawmonych a bez n.rużema kraju nu 
straty byłoby pożąd'nem, powiada, że projekt 
dzisiejszy warunkowe tym ne odpowiada. 

Każde wywłaszczenie w pojęciu prawa moře 
nastąpić jedynie dla dobra public- nego, jednak 
za sprawiedliwem wynagrodzeniem. Tutaj mówca 
i tych warunków nie widzi. Mówca nie chce iść 
za przykładem Węgier i Bukowiny. 

Oszacowanie wieczystego szynku uważa mó- 
wca za bardzo ciekawy pomnik 'prawniczy dla 
potomności. Dziwi się, że komisja sama wyraziła 
przekonanie, iż prawo to oszacować się nie da, 
a przecież szacuje je na póltrzeciakrotny dochód. 

Miljon roczny należy do uprawnionych, i to 
dawniej należał, aniżeli powstała myśl wykupna 
propinacji. Miljona tego niewolno wcielać do fun- 
duszu propinacyjnego. Gdzież tu więc może być 
mowa o sprawiedliwem wynagrodzeniu ? 

Drugi warunek, aby kraj nie był narażony 
na straty, również nie został przyjęty. — 

Rząd nie chce dać gwarancji obligom pro- 
pinacyjnym, całe ryzyko spycha na kraj. Daje 
nam więc poznać, że iuteres zły, bo zresztą nie 
przyzwyczaił nas do teg, aby sią czemś dobrem 
z nami dzielił (bruwa). Komisja, przyjmując całe 
ryzyko pożyczki na kraj, wykroczyła przeciw re- 
zolucji październikowej. 

Mówca nie obawia się pogróżki tak często 
słyszeć pię dającej, że trzeba koniecznie sprawę 
propinacyjną ubić przed wyborami, ażeby nowe 
wybory nie odbywały się pod tem hasłem. Mówca 
nie uważa tego hasła za niebezpieczne, ale mimo 
to wszystko nie będzie wnusił przejścia do po- 
rządku dziennego nad projektem, lecz będzie gło- 
sował za przejściem do rozprawy szczegółowej; 
zastrzega się jednak, jakoby to czynił z kurtoazji 
dla rządu. 

Artur hr, 
słowa: 

Temu lat trzynaście Sejm kr. zniósł prawo 
propinacji, prawo wyłączności wyrobu i szynko- 
wania. Pierwsze prawo bez wynagrodzenia, a dru- 
gie za wynagrodzeniem. To drugie było tylko 
częścią pierwotnego prawa. 

Prawo wieczyste zniósł Sejm, bo kraj cały 
uważał, że dążyć do tego należy, gdyż dla jednych 
prawo to utrzymać się nie d:a w tej formie jak 
istniało, dla drugich utrzymać się nie powinno. 
Powodem zniesienia propinacji w roku 1875 nie 
był żaden wzgląd zewnętrzny, ale dobra wola 
wszystkich warstw kraju 

Dziś, po latach trzynastu, ta sama sprawa 
staje przed Sejmem, a okuliczuości, które powo- 
dują nas do załatwienia w S'jmie te sprawy, 84 
zupełnie innej natury Jeżeli w roku 1875 oko 
liczności te były wewnętrzne, to dziś mawy przea 
sobą tylko zewnętr ne. konsket ulezy, Ż 
po roku 1875 mie objawiały się w kcju anı zy- 
czepia ani dążenie uv powtórnej dysnusji w tej 
sprawie. 

B zpośrednim yw d ewro taym jest 
dziś wniosek rzą s Ww), juon s iwin pou 
dem, dla ktorego ta sprawa Staje plzeU mawi 1 
dopomina Się załatwienie, jest Zmiana w polityce 
finansowej państwa, jest powzięta przez państwo 
decyzja, aby na tych Źrodłach, pa których opiaty 
propinacyjae się opierały, dla państwa przyspo- 
rzyć znacznego podniesienia dochudów, koniecz- 
nością zewnętrzną spowodowanego. 

To nie wnios k rządowy sprowadził koniecz- 
ność decyzji, ala uchwalony podatek od spiry- 
tusu. A okolicznościami zewnętrznemi są 1) mı- 
ljon przyznany krajowi, 2) zniesienie regaljów na 
Węgrzech i prawa propinacji na Bukowinie, 
Okolicznością powodującą jest, że Galicja sama 
jedna w państwie pozostawałaby przy wykonyw -= 
niu prawa zachwianego, niepewnego, które za- 
trzymane dłużej dla wielu byłoby szkodlis em. 

Zadanie jest pierwszorzędnej wagi. Prze- 
zorność prosta nakazuja, ażeby w jakiś sposób 
załatwić raz sprawę, która ekonomicznym sto- 
sunkom w kraju w przyszłości odpowi»dać nie 
będzie Jest to sprawa pierwszorzędnej wagi, bo 
wchodzi nietylko w zakres interesów jednej war- 
stwy, ale śmiem twierdzić wszystkich warstw. 

h Jest ona niezmiernie trudną, dlatego bo 
Sejm musi w tej samej chwili przedstawiać imte- 
resa słuszne uprawnionych i interesa kraju. | 
: Z dwu stron rzecz decydować równocześnie 
jest rzeczą nie łatwą. 

Na wykupno reguliów w Węgrzech nie mo- 
żemy się powoływać, bo środki naszego kraju 
nie stoją w odpowiednim stosunku do środków 
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Węgier. U nas kraj musi się liczyć z uprawnio- (R obecnie idzie tylko o wynagrodzenie. Stan 


nymi, ze swojemi środkami i z Państwem. 

Decyzja musi zapaść dziś, a nie jutro, bo 
co dziś jest możliwem, jutro będzie trudnem a 
może i niemożliwem. -3 

Sejm w tej sprawie temu 3 miesiące zajął 
wybitne stanowisko. Wydział krajowy . spełni? 
swoje zadanie, w rokowaniach z R'ąd osig 
gnął nie powiem wszystko, ale podstawy 1 zasady, 
na których dalej działać można, a prz dewszyst 
kiem zrobił vyłom w tem zdaniu Rządu, że wy- 
kupno praw propinacyjnych możliwem jest tylko 
w czasie trwania tego prawa i za pom cą środ 
ków leżących w samem uprawnieniu. Tak nie 
jest. bo jeżeli kraj wykupuje pr-wo s ęgającs p» 
za okres lat 21, to musi znaieść środki takie pa 
za tym okresem. Z tej wudności wyprowadzi 
Wydział krajowy Sejm pracami przygotowawczy: 
mi, gdyż Rząd zgodził się na krótkie przedłu 
żenie okresu. 

Kraj ze swojej strony zrobił wszystko, ko- 
misją rzecz swoję obmyśliła i obecnie wierzy w 
możność dod»tuiego załatwienia sprawy. 

Trzeci czynnik, w którego interesie leży 
załatwienie sprawy, od którego przyjścia do 
skutku ono zawisło jest Rząd. Bardzo wielu za 
rzu'a Rządowi, że sprawę tę wniósł, kraj zame- 
pokvił i zmusił Sejm do dyskusji Pozwolę sobie 
m.eć pod tym względem wprost przeciwne zda- 
nie. Nie Rząd, ale ustawa państwowa, ale zmiana 
kierunku w polityce finansowej Państwa, zmusiła 
i Rząd i Sejm do zastanowienia sią nad kwe 
stją propinacy jną. i 3 

Rządowi zarzucić można, że przy załatwie- 
nia sprawy nie dał nam podstaw szerszych, że 
nie posza ł właściwą drogą, aby dla dobra Pań- 
stwa wykupić prawa prywatne za pomocą środ- 
ków państwowych. Byłoby to załatwienie łatwiej- 
sze i środki ku temu znalazłyby się lepsze a 
latami nie potrzebaby się krępować. 

Przeciwnie, tat jak jest, uprawnieni mają 
mało, kraj nie, a państwo nie tyle, wieleby mo- 
gło uzyskać. 

Jeżeli leży w interesie kraju i państwa wy- 
kupno praw propinacyjzych, to oprócz wniosków 
przynieść Rząd winien całą dobrą wolę i nie wąt- 
pię, że Rząd w przedstawieniu ustawy do Naj- 
wyższej sankcji, a małej jej części do Rady pań- 
stwa, nie będzie się chciał względami małymi for- 
malizować i dla małej różnicy co do cyfry i co 
do lat, nie będzie chciał na siebie wziąć tej od 
powiedzialnoś i, aby niesankcjonowaniem ustawy 
kraj powstrzymać na tej drodze. którą uważa za 
odpowiednią. Sądzę zaś, że Soja i kraj zrobić 
powinny co do nich należy. 

Wykupno tych praw rosiągnie za sobą 
zwrot ekonomiczny. Checi*z wpłyniecie znacznych 
kapitałów przyczyni się do znacznego podniesie 
nia majątków w kraju, to zapominać nio trzeba, 
że w pierwszych latach będzie zerwany zupełnie 
dotychczasowy sposób adm nstrowania większej 
własności i że jej dochód stale i pewnie się 
obniży. 

Konie'znością ekonomic ną jest wykupno 
praw propinucji. Według mego zdznia my wy 
boru nie mamy pomiędzy pozostawieniem jej wraz 
z wzięciem odpowiedzialaości na kraj za stale 
ubywający dochód prop racyjny a wykupnem w 
warunkach dotąd nam możliwych. 

Kończę przypomnieniem. Kiedy w trudno- 
ściach nie ma wyjścia, trzeba się cofoąć do za- 
sąd a niemi muszą być: przezorność dla kraju 
sprawiedliwość dla uprawntonych, a przedewszyst 
kiem miłość kraju. Nie można tu pominąć zała- 
twienia równie ważnej sprawie indemnizacji. Je- 
żeli obecny Sejm się zasłuży, jażeli kończąc 6cio- 
letni p rjod zakoń: zy sprawę propinscyjną po- 
myślnie, to nowy powinien sobie za zadanie po: 
stawić zakoń zenie sprawy indemnizacyjnej, ró- 
wnie ważn'j i pilnej (Oklaski). 

P. br. Lasocki jest stanowczo przeciwny ; 
wykupowi propinacji. Nie znajduje w tem żadnych 
korzyści ani dla kraju ani dla uprawnionych. 
Krytykuje poszczególne postanowienia projektu. 
Nie chce poręki kraju dla obligów propinacyj- 
nych; wątpi, czy papiery te potrafią sobie zdo- 
być na giełdach zagranicznych kurs bodaj do 
połowy wartości nominalnej. Jedyną korzyść w 
całej akcji wykupna upatruje mówca tylko dla 
adwokatów, którym interesowani powierzać będą 
przeprowadzenie indtmnizacji i dla rządu z roz- 
maitych tats i kar stęplowych. Polemizując w koń- 
cu z wywodami p. hr. Artura Polockiego stawia 
wniosek przejścia do porządku dzien- 
nego nad projektem komisji. 

P. Adam Jędrzejowicz walczy w obro- 
nie wniosków komisji. Mówca nie podziela obaw, 
jakoby przyjęcie projektowanej ustawy miało być 
szkodliwem da naszych stosunków, owszem jest 
zdania, że jeżeli projekt stanie się ustawą, wy- 
wrzeć moża tyiko korzystny wpływ na nasze sto- 
sunki tak pod względem ekonomicznym jak i mo- 
rulnym. r $ 

Mówca przeczy twierdzeniu, jakoby projekt 
niniejszy dążył do obalenia ustawy z r. 1875. 
Tak nie jest, bo projekt ten nie niszczy ale uzu- 
pełnia myśl dawniejszej ustawy. Całkowitemu znie- 
sieniu propinacji w r. 1875 w tej formie jak dzi- 
siaj projektuje komisja, stał na przeszkodzie brak 
funduszów. Z wszystkich dawniejszych projektów 
Wydziału krajowego 1 projektów posłów, z całe- 
go szeregu poważnych dyskusyj w tym przedmio- 
cie, jedna tylko snuje SIĘ nić przewodnia t. j. 
chęć zniesienia doraźnie prawa propinacji. 

Mówca na poparcie t+ go twierdzenia cytuje 
słowa ówczesnego sprawozdawcy, który powiedział: 
„że uzyskać kilkadziesiąt miljouów w drodze ope- 
racji finansowej, to zaliczyć można do zbyt ró- 
żowych mrzonek, o których ziszczeniu przy naj- 
żywszej fantazji młodzieńczej projektować nie po 
dobna.“ Dziś, powiada mówca, jesteśmy w szczę- 
śliwszem położeniu, bo do pewnego stopnia owo 
marzenie staje się rzeczywistością. Fundusze, za- 
pewniające uprawnionym wynagrodzenie a nie na- 
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dzisiejszy jest anormalny, należy go przeto n- 
chylić. 

Mówca będzie glesował za przejściem do 
dyskusji szczegółowej. 

Członek Wydz. kraj Wereszczyński 
wyłuszcza zasaćy projektu, przez Wydział krajo- 
wy przedłożonego i opowiada przebieg rokowań 
z rządem. Uspakaja, że ryzyka dla kraju nie bę- 
dzie żadnego i zapewnia, że nigdy nie przyjdzie 
do tego, ażeby potrzeba było niedobory pokry- 
wać dodatkami do podatków. 

P. Jan Gnoiński. Tak przedłożenie ko- 
misji, jak i uwagi w Sejmie wypowiedziano nasu 
wają obawę, że dziś równie dal-ko jesteśmy od 
załatwienia sprawy propinucyjnej jak na począt- 
ku tej sesji. Rozumiem takie załatwienie, które 
nie przynosi ryzyka dlą kraju i jest słuszne dla 
uprawnionych, «parte na ścisłej rachunkowej pod- 
stawie. 

Największą trudność staaowi wyszukanie słu- 
sznej podstawy do ocenienia wartości prąwa pro- 
pinacji i określenie zasad, na których projekt wy- 
kupna opracowaćby należało, 

Im bardziej szącunek dochodów prop. od- 
dalać się będzie od dzisiejszej ich warto- 
ści, a im więcej opierać się będzie na wartości 
ich przed 14 laty, tem większe będzie ryzyko 
dla kraju, tem większy niedobór, tem mniej słu- 
szną podstawą szacunku i rozdział odszkodowa- 
nia Gdyby orzeczenia na podstawie ustawy Z r. 
1875 miały być podstawą projektu, a przytem 
kraj miał objąć zarząd dochodów na własny ra- 
chunek, byłoby to wbrew interesom kraju. Zysk 
we wszystkich propinacjach, które po roku 1875 
podniosły się, przeszedłby w ręce dzierżawców, 
zaś stratę na tych propinacjach, które spadły, a 
tem samem nie znalazłyby odbiorców po cenie 
wywołanej w cyfrze orzeczeń, poniósłhy fundusz 
krajowy. 

W razie przyjęcia orzeczeń z roku 1875 by- 
łoby ryzyko dla kraju po stronie tych propina- 
cyj, które się obniżyły i powód do straty dla u- 
prawnionych po stronie tych propinacyj, które się 
podniosły. 

W obec różnicy i niesprawiedliwości, do ja- 
kichby oparcie się wyłącznie na orzeczeniach do- 
prowadzić musiało, spowodowało większość komi- 
sji do zapropovowania korektur, iż ci właściciele, 
których dochody o więcej jak o 10 procent się 
podniosły, mają prawo żądać dochodzenia i spraw- 
dzenia wartości, 

Słuszność wymaga, aby d puścić korekturę 
i dla tych, których dochody o mniej niż o 10 
procent się podniosły. Jest to słuszna korektura 
tn plus. Ale ze względu na kraj nal.żałoby tak | 
że zaproponować korekture in minus co do tych | 
propinacyj, która dziś 1aniej urosą, jak orzączeuia | 
wykazują. 

Jeżeli chodzi o oznaczenie wartości docho- 
dów, które od dziś do roku 1910 uprawnionym 
pozostają, tudzież o stosunek rozdziału miljona, 
to tylko faktyczna wartość dochodów dzisiejszych, 
nie zaś orzeczenie, powinna być wzięta za pod- 
stu wę. 

Dla tcgo rajsłuszniejsze jest oparcie proje- 
ktu wykupna na nowych dochodzeniach lub pr y- 
najmuiej na fasji. 

Z tego powodu uważam projekt Wydziału 
względnie za najlepszy i wnoszę wzięcie za pod 
stawę dyskusji specjalnej projekt Wydziału kra- 
jowego. 

P. ks. Siczyński przemawia imieniem 
ogółu opodatkowanych. Ustawa zr. 1875 nietylko 
usankejonowała prawa prywatne uprawnionych, 
ale z tej ustawy nabyli i nieuprawoieni prawo, 
że wyłączność szynkowania po r. 1910 zniknie i 
że po r. 1910 ogół opodatkowany do spłaty u- 
prawnionych nie będzie się przyczyniał. — Pro- 
jekt komisji nie szanuje diugiego uabytego 
prawa. 

Dodatnim postulatem włościan jest, ażeby 
propinacja zaraz zmiesioną została i w tym 
celu do wszelkich ofiar są gotowi. To powód, że 
Rusini. jakkolwiek by na eżało przejść nad pro 
jektem do porządku dziennego, głosować będą za 
przejściem do rozpraw szczegółowych. 

P. Władysław hr Koziebrodzki. 
Błędem jest Rządu sporób w jaki poprowadził 
sprawę propinacyjną. Bo gdyby wtenczas, gdy ta 
sprawa była traktowaną w Wiedniu i była mowa 
o miljonie, wypowiedział był, że chce znieść pra- 
wo propinacji, możebyśmy byli nie miljon, ale 
dwa może uzyskali i me bylibyśmy się spotkali 
z upokarzającemi słowami, z jakiemi się delega- 
cja spotkała. W tem cały błąd Rządu. 

Znaleźliśmy się w obec faktu dokonanego. 
Sprawa ta jest kulą na pochyłości, musimy ją 
dziś wstrzymać, ażeby się nie stoczyła. 

Słuszne załatwienie sprawy wymagało czasu 
i pracy. Czasu nam nie dano, a choć pracy ko- 
misja nie żałowała, nie mogła dostatecznie opa- 
nować przedmiotu i zmuszoną była sprawę tę na 
kolanie załatwiać, sprawę tak ważną. 

Stąd sprzeczności wykazane przez komisa- 
rza rządowego, stąd niesprawiedliwa podstawa 
projektu co podziału uprawnionych i odpowie- 
działności kraju. 

Ze wszystkich wniosków, jakie w Sejmie i 
w komisji poruszono, najsprawiedliwszym dla upra- 
wnionych i najmniej narażającym kraj na ryzyko, 
jest wniosek prof. dr. Bilińskiego, który mówca 
podnosi i zaleca do dyskusji specjalnej. 

Sprawozdawca p. Skałkowski odpiera za- 
rzuty przeciwników projektu pp. Popiela i La- 
sockiego, którzy doradzali raczej nic nie zrobić 
aniżeli w ramach projektu przystąpić do wy- 
kupna. 

Zarzut p. Gnoińskiego, że wynagrodzenie u- 
prawnionych powinno się opierać pa nowych do- 
chodzeniach, na nowym szacunku, uznaje mówca 
za słuszny. Przeciwko temu jednak stoi na prze- 
szkodzie wielka zwłoka, jakaby z powodu zarzą- 
dzenia nowych dochodzeń nieuchronnie wyniknąć 
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raż> jące kraju na straty, mamy, Nie możemy dziś | musiała. Komisja powiedziała sobie, że skoro wy- 
mówić o zniesieniu prawa. bo prawo to jest już | nagrodzenie bezwzględnie sprawiedliwem być mie 
faktycznie ustawą z r. 1875 ograniczone i znie- | może, trzeba szukać drogi pośredniej i zadowol- | 
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„Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 

Bie należy do Administracji „PRZE: 
GLĄDUŚ we Lwowie, przy ul Sykstu- 
SKIEJ L. 45. Zmiana zamiejseowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
uiedopuszczalna, 

Uprasza tię prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach (Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 et. 
da każdagą listu. 

Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 

Trafka J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

ficzba 2. — Prafka przy ulicy Karola Ludwika 

fczba 5. Trulika przy ul. Ossolinskich (obok 

Łazienek Diany) Biuro Dzienników, przy ul 
Karolu Ludwika liczba 9. 

Rękspismó+ Eedaxcja nia zwraca. 
Dłagość dnia g. 9 m. 2 
Przybyło dnia 3 min. 
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nić się sprawiedliwością względną. Jeżeli bowiem 
Sprawa propinacyjna ma być raz załatwioną, to 
chyba teraz, albo raczej nigdy. Z tego punktu 
zapatrywania wychod komisia, aby, o ile mo- 
żliwem jest uprawnionych zadewolnić, przyjęła do 
projektu wninsek koworomisowy t.j. wynagro- 
dzić uprawnionych ns podstawie orzeczeń w myśl 
ustawy z r 1875 z dopuszczeniem korektury. 

Po przemówieniu sprawozdawcy przystąpiła 
Izba do głowania. 

Wniosek p. Lasockiego przejścia do po- 
rządku dziennego upadł (za wnioskiem 3 głosy) 
tak samo upadły wnioski p. Gnoińskiego Jana i 
p. Wład. Koziebradzkiego, 

Na tem zakończono rozprawy ugólne o godz. 
3 m. 30. 

Rozprawa.szczegółowa nastąpi na wieczor- 
nem posiedzeniu. 

Po zamknięciu rozprawy ogólnej odroczono 
o godz. 3 min. 40 dalsze obrady do godziny 7 
wieczór. 


Posiedzenie wieczorne. 


O godzinie 7 win. 30 przystąpiono do roz- 
praw szczegółowych nad projektem ustawy pro- 
pinacyjnej. - 


Bez dyskusji przyjęto następujące para- 
grafy : 

Art. I. Postanowiena S$. 3, 4, 5, 19, 
24, 25, 38, 39, 40 i 41 ustawy kr»jowej 


z dnia 30 grudnia 1875 r. zostają uchylona, a 
w ich miejsce obowiązywać mają następująee po- 
stanowienia : 

$. 1. Prawo wyszynku i sprzedaży napojów 
propinacyjnych pozostaje w całej swej wyłącz- 
ności i rozciągłośsi w posiadaniu uprawnionych 
jeszcze do końca r. 1889. 

Po upływie tego terminu przechodzi to 
prawo na kraj, względnie na krajowy fundusz 
propinacyjny. 

Po upływie roku 1910 prawo to ustaje zu- 
pełnie i raz na zawsze. ; 

$ 2. Właściciele prawa propinacii otrzyma- 
ją za odjęcie im tego prawa wynagrodzenie, 
które będzie im wypłacone przez c. k. Dyrekcję 
galicyjskiego tunduszu propinacyjaego w 4 proc. 
przez kraj poręczonych, najpóźniej w przeciągu 
26 lat od dnia 1 stycznia 1590 nmorzyć się ma- 
jących obligacjach. 

Obligacje te będą wydane z kuponami od 
dnia 1 stycznia 1890 bieżącemi. 

Odsetki od obligacyj będą wypłacane przez 
fundusz propinacyjny zawsze w pełnej kwocie, 
bez wszelkiego potrącsnia na podatek lub z ja- 
kiegokolwiek innego tytułu. 

Kraj zrzeka się przysługującego mu Jako 
diużnikówi w myśl ŚŚ. 18 i 23 ces. patentu z d. 
27 paździermka 1840 Nr. 439 az. p. p. prawa 
potrącania podatku od odsetków obligacji propi- 
nacyjnych. 

$. 8 Do zarządu funduszem propinacyjnym 
i prawem propinacji, tudzież do oznaczenia wy- 
nagrodzena każdemu z uprawnionych w myśl 
postanowień tej ustawy przypadającego, usta- 
nowioną będzie oschna władza, pod nazwą: 
„O. k. Dyrekcja galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego*. 

$. 4. C. k. Dyrekcja galicyjskiego fnnduszu 
propinacyjnego składa się z c. k. Namiestnika 
— lub miacowanego przez niego zastępcy, jako 
przewodniczącego; z s'edmiu członków a miano= 
wicie : 

z dwóch członków, delegowanych przez Wy- 
dział krajowy ; 

z dwóch członków, powałanych przez c. k. 
Namiestnika, na przedstawienie Wydziału kraj., 
z pośród właścicieli dóbr, z któremi prawo pro- 
pinacji dotychczas było połączone ; 

z dwóch członków, mianowanych przez c. k. 
Namie: tuika ; 


z jeduego radzy wyższego Sądu kra- 
jowego we Lwowie, którego oznaczy Prezydent 
tego sądu. 


Członkowie D;rekcji będą mieć zastępców 
w ten sam sposób powołanych. 

$. 5 wywołał dłuższą dyskusję. 

Komisarz rządowy p. Łoziński powtóre 
nie z naciskiem oświadczył, że rząd projektowi 
ustawy z powodu emisyj obligacyj 62 700 000 zł. 
nie mógłby w żadnym razie poparcia udzielić i 
prosi o przyjęcie cyfry 60,200.000. 

P. Woj Dzieduszycki z powodu u- 
wagi komisarza rządowego, aby wydać się ma- 
jące cbligi pro inacyjne cgraniczone były do 
sumy 60,200.000 zł. żąda przerwania posiedzenia 
na pół godziny, aby komisja propinacyjna zasta- 
nowić się mogła nad tą kalkulacją. Mówca wątpi 
czy cyfra ta wystarczy na wynagrodzenie upra- 
wnionysh, a S:jmowi nie wolno uchwalać takich 
ustaw, któreby ¿rawa uprawnionych gwałciły. 

P. Abrahamowicz. Kiedy rząd wę- 
gierski w porozumieniu z austrjackim zamierzał 
wnieść ustawę o opodatkowaniu wódki, oświad- 
czył w Sejmie węgierskim, że przedłoży projekt 
wykupna regaljów. Izba znała szczegóły ustawy i 
mogła ze spokojem ustawę wódczaną uchwalić, 
przekonana, że prawa prywatne naruszone nie 
będą. U nas Rząd szorstko i stanowczo oświad- 
czył, że kwestja własności propinacji go nie ob= 
ehodzi. z 

Kiedy zaś poparci przez opozycję upomnie* 
liśmy się o swoje prawa, i Rząd zmuszony był 
przyznać nam miljon, oświadczył: róbcie sobie z 
miljonem co chcecie, byłe był użyty na odszko- 
dowanie uprawnionym za ubytek w dochodach. 

Po uchwaleniu ustawy wódczanej 1 kiedy 
nas już nie potrzebowano, powiedział Rząd: Mi- 
ljonem rozporządzicie tak, jak ja każę. Fo para- 
lela dwóch rządów. - , 

Przyjąwszy za podstawę dochód propina- 
y 3,090.263 zł, jaki Rząd przyjął, to według 
projektu komisji dostaliby uprawnieni 206 po- 
mnożony dochód przez Rząd przy ęty w 4 pr. 
papierach. W przykładzie dochód 1000 zł. daje 
u nas rentę 824 zł, 


Na Bukowinie przyjęty 18-krotny dochód 
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w 5 pr. papierach czyli na przykładzie 1000 zł. 
pomnożone przez 18 w 5 pr. papierach daje 
900 zł. renty. Więc my żądamy na każdym ty- 
siącu mniej o 76 zł. renty. 

Co do kapitału. Przyjąwszy za” podstawę 
1000 zł. dochodu, to przy kursie 85 uzyskamy 
kapitał 17510, a w Bukowinie przy kursie 97 
kapitał 17.530 zł, więc żądamy w kapitale na 
każdym tysiącu mniej o 20 zł. 

Nie powinniśmy zatem Rządowi ustąpić nie 
z 62,700.900 zł. Czyż nam nie wolno załatwić 
tej sprawy tak jak chcemy, gdzie Rząd ani centa 
nie daje? 

Nie ten przyjaciel Rządu, co mu ślepo 
służy, ale ten co jawnie, otwarcie występuje, gdy 
ma słuszność. 

P. Struszkiewicz popiera wniosek p. 
Dzieduszyckiego, zaś p. Koziebrodzki Wład. sprze- 
ciwia się, albowiem komisja już rano miała o 
tem wiadomość i zastanawiała się nad uwaga- 
mi rządu. 

Izba uchwaliła jednak wniosek p. Dziedu- 
szyckiego. 

Po przerwie półgodzinnej oświadcza sprawo- 
zdawca iż komisja zgodziła się na to, ażeby pro- 
ponowatego w Ś 21 umorzenia obligacji przez 
wykupno zaniechać, przez co preliminowana z te- 
go powodu coroczna oszczędność w kwocie 30.000 
zł. odpadnie. Tym sposobem, zdaniem komisji, 
możnaby sumę obligów w $ 5 oznaczoną, krągło 
o 500.000 zł. obniżyć i dla tego komisja stawia 
wniosek, ażeby obligacje propinacyjne wydane 
zostały w sumie 62,200.000 zł. w. a. (zamiast 
62,700.000 zł.) 

Komisarz rządowy p. Łoziński oświąd- 
czył, że nowa cyfra zbliża się nieco do projekto- 
wanej przez Wydział krajowy, ale w obec zna- 
cznej różnicy Rząd zastrzega ponowne rozpatrzenie 
sprawy, czy i o ile usunięte zostały wątpliwości 
i obawy, dla których pierwotna kwota była nie 
do przyjęcia. 

P. ks. Siczyński wnosił, aby suma wydać 
się mających obligów oznaczoną została na 55 
miljonów. Poprawka jednak ta nie uzyskała po- 
parcia. 

W głosowaniu otrzymał się $ 5 z popraw- 
ką cyfrową obligacji na sumę 62,200.000 zł. przez 
komisję samą wśród posiedzenia wniesioną. 

P. kr. Artur Potocki wyraża zdziwienie, 
dla czego rząd obecnie proponuje zniżenie emi- 
tować się mających obligów, skoro w pertrakta- 
cjach z Wydziałem krajowym przyjął te cyfry, 
które były podstawą do powyższego obliczenia 
sumy obligów. 

Na wniosek posła Abrahamowicza 
uchwaliła Izba przystąpić najprzód do załatwie- 
nia $ 21, a następnie do $ 5. 

$ 21 uchwalono jak następuje: 

„Obligacje funduszu propinacyjnego opiewać 
mają na okaziciela, a na kwoty okrągłe przez 
sto podzielne; dołączone do obligacyj kupony bę- 
dą półrocznie z dołu płatne. Dla wypłacenia 
kwot wyrównawczych wydana będzie potrzebna 
ilość obligacyj po 50 zł. 

Obligacje te mają być umorzone najpóźniej 
w przeciągu lat 26, począwszy od 1 stycznia 
1890 r. a to w drodze losowania, według ozna- 
czyć się mającego planu umorzenia. 

Losowanie odbywa się dwa razy w roku: 
z końcem czerwca i z końcem grudnia każdego 
roku; spłata wylosowanych obligacyj nastąpi z 
końcem półrocza po losowaniu następującego. 

C. k. dyrekcja funduszu propinacyjnego upo- 
ważnioną jest do spieniężenia obligacyj propina- 
cyjaych 1 wypłacenia uprawnionym zamiast obli- 
gacy]j uzyskanej za nie gotówki, — uprawnionym 
jednak służy prawo żądać wypłaty przyznanego 
im wynagrodzenia w obligacjach. Żądanie to win- 
ni zgłosić do c. k. dyrekcji funduszu propinacyj- 
nego w terminie nieprzekraczalnym 30 dni od dnia 
ogłoszenia w dzienniku urzędowym odnośnego 
wezwanią dyrekcji. W takim razie wypłata na- 
stąpi w oblgacjach niesprzedajnych (winkulowa: 
nych) do końca roku 1893“. 

Przystąpiono do rozpraw nad $. 6, który 
opiewa: 

„Właściciele prawa propinacji otrzymają z 


funduszu w $. 5 wymienionego wynagrodzenie, w 


miarę czystego dochodu z prawa propinacji, ozna- 
czonego prawomocnemi orzeczeniami krajowej ko- 
misji propinacyjnej w myśl ustawy z dn. 30 gru- 
dnia 1875 Nr. 55 dz. ust. kr. z r. 1877, 
też oznaczonego orzeczeniami c. k. Dyrekcji fun- 
duszu propinacyjnego, które wydane zostaną na 
podstawie niniejszej ustawy.” 

P. Męciński imieniem szerszego koła ko- 
legów wnosi, ażeby $. 6 brzm ał: 

„Przedewszystkiem otrzymają: 

a) wszyscy właściciele prawa propinacji, z 
wyjątkiem tych, do których odnoszą się postano- 
wienia $$. 15 i 16 tej ustawy, 17'/,-krotny czy- 
sty dochód podług orzeczeń wydabych na pod- 
. Btawie z r. 1875; 

b) właściciele prawa propinacji, do których 
odnoszą się $. 15 i 16, wynagrodzenie oznaczone 
przez Dyrekcję propinacyjną na podstąwie tych 
postanowień. 

Ci właściciele prawa propinacji, którzy w 


drodze reklamacji uzyskają orzeczenia Dyrekcji 


propinacji o czystym dochodzie, otrzymają dodat 


kowe wynagrodzenie z kapitału pozostałego po 


wydzieleniu wynagrodzenia w myśl ustępu po- 
przedzającego. 

Takie dodatkowe wynagrodzenia będą wy- 
mierzane w miarę przewyżki czystego dochodu, 
„wynikającej z orzeczenia Dyrekcji prop nacji w 
porównaniu z orzeczeniem, wydanem w myśl usta- 
wy z r. 1875. 

Wynagrodzenia te jednak w żadnym razie 
nie mogą być wyższe, aniżeli rzeczona przewyżka 
17'/, razy wzięta. 

Reszta kapitału wynagrodzenia, gdyby jaka 
pozostała, będzie rozdzieloną między właścicieli 
prawa propinacji w miarę czystego dochodu, o- 
znaczonego w orzeczeniach wydanych w myśl u- 
stawy z r. 1875.“ 

Powyższy wniosek motywował p. Męciński 
cyfrowo. 

Pos. Gniewosz nie uważa wprawdzie 
projektu komisji za doskonały, ale uważa go za 
daleko sprawiedliwszy, aniżeli ten, do którego 
dąży pos. Męciński. Mówca oświadcza się sta- 
nowczo zą $ 6 w brzmieniu przez komisję pro- 
ponowanem. 

Pos. Art. Potocki stawia formalny wnio- 
sek, ażeky Izba poprzód przystąpiła do załatwie- 
nia $ 7, a następnie do $ 6. Postanowienia $ 7 
są bowiem zasadniczej natury. Jeżeli reklamacje 
mają być ograniczone do fasji, w takim razie za- 
łatwienie $ 6 z iloczynem jaki p. Męciński żąda, 
jest możliwem, pod warunkiem, jeżeli iloczyn ob- 
rachowany będzie siusznie — ostrożnie. 

W głosowaniu utrzymał się waiosek p. Art. 
Potockiego i dla tego przystąpiono do obradnad 
$ 7, który opiewa: 


„Ci właściciele prawa propinacji, których 


czysty przeciętny dochód roczny z tego prarana ! 


albo 


PRZEGLĄD z dnia 27 stycznia 1889. 


podstawie dochodu w latach 1885, 1886 i 1887 | kiego wychował, to i sprzedał. Ale może! ja tam 


faktycznie pobieranego obliczony, był przynajmniej 
10 proc. wyższy, aniżeli czysty dochód przyznany 
orzeczeniem w myśl ustawy z 30 grudnia 1875 
wydanem, mają prawo w przeciągu 30 dni od dnia 
wejścia w życie tej ustawy wnieść do ck. Dyrekcji 
funduszu propinacyjnego reklamacje i zażądać, 
Td podwyższenie ich dochodu sprawdzonem zos 
stało. 

Termin ten 30-dniowy do wniesienia rekla- 
macji jest nieprzekraczalny, a po upływie tego 
terminu wniesione reklamacje c k. Dyrekcja fun- 
duszu propinacyjnego jako spóźnione z urzędu od- 
rzuci. 

Reklamacje zawierać mają dokładne ozna- 
czenie tego prawa propinacji, krórego dochód ma 
być sprawdzony; przedłożenie w podaniu rekla- 
macyjnem dokumentów, stwierdzających podwyż- 
szenie dochodu, nie jest wymaganem.* 

P. hr. Dzieduszycki Wojciech. Byłby 
ogólny niepokój, gdyby nie wiedziano, wiele na 
podstawie ustawy każdy dostanie. Ustawa ta wy- 
woła wiele rozwikłań majątkowych, pewność jest 
więc konieczną. Z tego powodu mówca żąda aże- 
by w $ 7 słowa „faktycznie pobieranego* zastą- 
piono wyrazami: „przyjętego do wymiaru po- 
datku." 

Poprawka ta jest w związku z wnioskiem 
hr. Męcińskiego do $ 6. 

P, hr. Koziebrodzki Władysław zażą- 
dał ażeby termin reklamacji oznaczono na 60 dni. 

P. hr. Rey. Kwestję poruszoną wnioskami 
pp. Wojciecha Dzieduszyckiego i Męcińskiego, 
odrzucił stanowczo podkomitet, a następnie i ko- 
misja propinacyjna. 

Jako zasadę stawiają ci panowie fasje do 
wymiaru podatku. Ależ fasje są zdziałane tylko 
do tej czynności wymiaru podatku dochodowego 
i nikomu się nie śniło, aby dochód w fasji wy- 
rażony, służyć miał kiedyś za normę ocenienia 
wartości prawa propinacji. 

Zresztą fasje nie zawsze dobrze i starannie 
sporządzane były. Często inne dochody łączono 
tam z dochodem z propinacji, a to dochód z przy- 
wozu, młynów, tartaków itp. i dziś mało kto po- 
trafi dochody te odłączyć od propinacji. Może 
niektórzy fasjonowali niżej, dziś zaś w obec za: 
grażającej im kary 18 krotuej nadwyżki, nie mo- 
gą się przyznać, że fasjonowali propinację niżej. 

Zresztą przy wywłaszczeniu sądowem jest 
rekurs , tu go nie ma. My sami od siebie propi- 
nację kupujemy i nie pozostawiamy sprzedają- 
cym rekurau. 

Byłaby przeto niesłuszność, której Sejm nie 
może uchwalić. Z tego powodu mówca stanowczo 
sprzeciwia się wzięciu fasyj za podstawę wymia- 
ru ceny wykupnąa. 

P. Kozłowski w wymownych słowach 
sprzeciwiał się wnioskom p. Dzieduszyckiego. 
Mówca wyrażą przekonanie, źe w projekcie inte- 
resa uprawnionych są dostatecznie zabezpieczone, 
a gdyby się utrzymać miał wniosek p. Dziedu- 
szyckiego, mnóstwo ludzi zostałoby zrujnowanych 
a w powiecie wyborczym mówcy, najmniej 
dziesięciu obywateli musiałoby się chwycić kija 
żebraczego. 

Mówca prosi gorąco o odrzucenie wniosku 
p. Dzieduszyckiego. 

P. Kusocki wnosił odroczenia rozpraw 
z powodu wielkiego znużenia Izby — lecz wnio: 
sek ten nie utrzymał się. 

P. Rybicki. Słuszną jest rzeczą, ażeby 
przyznać prawo żądania kcrektury nietylko tym 
uprawnionym , których propipacja podniosła się 
10 proc. wyżej od wartości jej oznaczonej na 
podstawia ustawy z r. 1875 — ale także i tym, 


dochodzi 10 proc. 

Kto bowiem fasjonował dochód z propina- 
cji wyżej, aniżeli wynosi cyfra or eczenia w myśl 
ustawy z r. 1875, ten z pewnością realną war- 
tość swej propinącji zgłosił, inaczej bowiem nie 
narażałby się na opodatkowanie wyższego docho- 


nia w stosunku do taktycznej wartości fasjono- 


wanej bez potrącenia. 


słów „przynajmniej 10 pret.* 
Pos. Abrahamowicz apelował do Izby, 


nad $. 7. Do głosu przyjdzie tylko sprawozdawca. 


w sobotę o godzinie 10 rano: 


Z Izby sądowej. 


Proces KKukizowski 
(o usiłuwane skrytobójcze morderstwo rozbójnicze). 
(Cigg dalszy.) 
Piątek 25 stycznia. 
Po przerwie południowej p. przewodniczący 


do domu świsdków już przesłuchanych, a zatrzy- 


trzymanie jeszcze Jewki i Lemieszka. P. przewo- 
dniczący zgadza się i przystępuje do dalszej roz- 
prawy, mianowicie do przesłuchania Józefa Kwa- 
sika, wójta w Kukizowie, żonatego, dzietnego, ma- 
jącego lat 46. 

wiadek ten, zaprzysiężony, zeznaje, że o wy- 
padku z ks. Tchórznickim dowiedział się we wto- 
rek od syna, który ztą wiadomością przybiegł do 
niego w pole, ale świadek nie porzucił roboty, bo 
nic mu do tego, co się dzieja na obszarze dwor- 
skim, aż dopiero wieczorem wrócił do wsi. Tu mu 
dali znać o znalezieniu surduta w rzece, więc po- 
słał poń Kazimierowicza, a tymczasem ludzie „'ó- 
żnie gadali“ i Żandarm przyprowadził Krajew- 
skiego i Łucia. Szukali jeszcze Mostiuka, który 
był przy żniwach. Aresztowali go, bo przędtem 
siedział w kryminale, ale potem wypuścili. Przy- 
niesiony Surdut zaniósł we środę do pani Strze- 
leckiej razem z pularesem. Surdut rewidowali, ale 
nie znaleźli w nim nie. 

Przew. A co to było w jakimś zakrwawio- 
nym guldenem? 

w. Zbierali podatek... nie pamiętam kiedy, 
tj. którego dnia, przynieśli tego guldena z inne- 
mi i zara» go pan policjant (Spang) zamienił, za- 
krwawiony wziął sobie, a dał inny. 

Przew. A co to rozpowiadała Marja Olej- 
niczyna o Wincentym Krajewskim ? 

w. To Marja Krajewska mówiła Marji 
Olejniczynej, że Wincenty Krajewski ma zakopane 
pieniądze.. Takie sobie było gadanie... 

Przew. A cóż to za człowiek Wine. Kra- 
jewski? 
Św. Chałupnik. 
Przew. Wieprzami handluje? 
Św, Wieprzemi ? Gdzie jemn ! Ot może ją- 


których propinacja podniosła się, a różnica nie 


du. Ma więc zupełne prawo żądania wynagrodze- 


Z tego powodu mówca uzupełnia wniosek 
hr. Dzieduszyckiego, żądając wypuszczenia w $. 7 


ażeby koniecznie odroczyć rozprawy, bo przy tak 
wielk em znużeniu, sprawa tak ważna nie da się 
z pośpiechem sumiennie załatwić. Mówca oświad- 
czył się stanowczo za wnioskiem p Mącińskiego. 

O godzinie 11 min. 40 zamknięto rozprawy 


Posiedzenie następne, ciąg dalszy rozpraw 


oznajmia, żetrybu ał postanowił całkiem uwolnić 


manych ua ż: danie p. prokuratora. P. prokurator 
nic nie ma przeciw temu, a obrona prosi o za- 


nie wiem. 
Przew. A Łucio co za jeden? 
Św. To będzie pasierb Krajewskiego, 


to jest niby tak, że Krajewska już przed weseli- 
skiem... 

Przew. A jakże wy myślicie, ten Łucio, 
mógł-że on kogo mordować, albo napaść? 

Św. Abo ja wiem! 

Przew. Czy nie widzieliście, był on nie- 
spokojny, kręcił się, biegał, podpatrywał? 

w. Tak gadali, alem nie widział. Jak żan- 
darmi go aresztowali, to był protokół. 

Tu na pytanie p. przew. wyjaśnia świadek, 
że żandarmi przy protokole nie bili Łucia, ale 
ot, tak, „pogłaskali*, lecz czy on winien, tego 
nie można się było dowiedzieć. Potem na pyta- 
nia p. prokuratora mówi świadek, że gadano, iż 
służbie i robotnikom p. Al. St. nie płacił czasa- 
mi po parę tygodni, mówili także chłopi, że on 
ma długi, a że ks. Tchórznicki „maje hroszi*, 
ale „ja się do tego nie mięszał, bo Bołszów, to 
nie moja gmina“. 

Obr. Górecki pyta co to była za koszula 
Krajewskiego, zdaje się zakrwawiona? 

Św. A była, żandarmi złożyli ją do pro- 
tokołu. 

P prokurator uważa, ż6 w obec powyż- 
szego pytania obrońcy trzeba wyjaśnić dokładnie 
jak jest z tą „zakrwawioną* koszulą Krajewskie- 
go, aby nie powstawały niewłaściwe efekta. Tłu 
maczy tedy, że Krajewski raz powiedział, iż ska- 
leczył sobie palec i nim zrobił małą plamkę, 
drugi raz — że, jako szewc, może koperwasem 
splamił koszulę; w ogóle zaś nie wie jak to się 
stało. Ale zdaniem p. prok. to wcale nie należy 
do rzeczy. Zresztą, żeby już raz z tem skończyć, 
prosi trybunału o odczytanie odnośnego doniesie- 
nia żandurmerji. 

P. Przew. Będzie na to czas. Eksperci to 
wyjaśnią. 

Or Dulęba (do świadka). Czy Krajewski 
zamożny ? 

Św. Buty łata.. grunt ma mały.. ot, bie- 


go, nie wiem. Gadali, co żona jego po pierwszym 
mężu miała.. a może z gospodarstwa, z prosiaka, 
z takich różności... 

Wzywają świadka Pawła Kazimierowi 


pierwszej klasy*) powoływali. 

Przew. Masz tedy lat 21. A żonę masz? 

Św. (uśmiecha się, wzrusza pociesznie ra 
mionami). Ta na co! 

Kazimierowicz przysięga i potem p. przew. 
pyta go, czy chodzi łowić ryby. 

w. A ja! Czemu niel Taże ja znalazł toj 
surdut u rzece. 

Przew. Jaki surdut? Ten, coś go w śledz 
tsie nazwał łachami? 

Św. A prawda, co łachy. Ja ryby łowił, a 
tu patrzę... łachy, czy co takiego, ażem się za- 
ląkł. A szedł tędy Merunowicz, tak ja krzyczę 
„Dywitsia! Did'ko ot se je, czy szczo!* A win 


dajesia. Preciem wytaszczyw, hłażu: łachy! Nu, 
tak do wijta zameldował, a wijt każe: „„prynesy 
tutoczki*. Więc przyniosłem. 
Przew. Szukałeś w kieszeniach ? 
w. Taże baczyw, ałe ne buło nijakich pa- 
periw, tilko slimaki i szczoś takie... A smerdiw|.. 
straści ! 


mostu ? 


tak, że go widać nie było. 

Następny świadek, żandarm Wojciech Jam- 
róg, zaprzysiężony, raportuje po Żołuiersku, 
o zbrodni dowiedzieli się na posterunku we wto- 
rek w południe od Ziżkowicza. Więc z naczelni- 


ski domyślał się, że sprawcą zbrodni 


mówił, iż nie wie, co z nim się stało. 


że „to pewnie służba dworska zrobiła" i 
wa sprowadzi, aby wykryła, kto to zrobił. 
że ma dwa albo trzy zł., 
196 zł. Badaliśmy także Łucia. 
kiem jest raport. Więcej nic nie robiliśmy, bo 
nie dał znać o wypadku na posterunek, 


wał p. Strzelecki tak opieszale, tego świadek nie 


wie bo jest na tym posterunku niedawno. 
Świadek mnie mówił ani razu z panią Strze- 
lecką. 


P. przewodniczący wzywa świadka ks. 


Antoniego  Królickiego, 


lat 53. 


Ks. A. Królicki, to raczej mnich, 


smutek i nieśmiałość. 


niu tego świadka, bo chociaż nic nie pozwala 
przypuszczać, że ks. Kr. brał udział w rozpatry- 
wanej sprawie przed jej powstaniem, ale potem 
gorąco się nią zajął, osobiście w niej się zaan 
gażował. Oskarżony A. St. gwałtownie poszukuje 
ks. Kr., wiezie go do Kukizowa, tam pani St. 
oddaje mu klucz do przechowania i ksiądz tak 
go chowa, że nawet nic nie mówi komisji śled- 
(zej, lubo wiedział, że ona szuka tego 
klucza. Te okoliczności i niektóre iune, o 
których teraz p. prokurator nie chce wspominać 
— okoliczności luźne, połączone ze s bą, pozwa- 
lają mniemać, iż ks. Kr. pomagał w zacieraniu 
śladów. Owóż z tego powodu, a na podstawia 
$. 170 ustępu I, p. prok. wnosi, aby świadką nie 
zaprzysięgać. 

Obr. Dulęba. Ks. Królicki cieszy się o- 
pinją zacnego obywatela i gorliwego kapłana. 
Wniosek p. prokuratora zdumiał ławę obrończą 
i ona nie wierzy w szczerość intencji pana oska» 
rżyciela, nie przypuszcza, aby on myślał o wyto- 
czeniu Śledztwa księdzu Królickiemu. Podejrzenie, 
rzucone tu na ks. Kr. nie jest w ttanie zachwiać 
przekonenia, jakie wszyscy, cały kraj ma o tym 
najzacniejszym kapłanie Nie wolno nikomu tak 
występować przeciw wolnemu, niepodejrzanemu 
obywatelowi. Bo naprawdę, jakież są do tego po- 
wody ? Strzelecki szukał księdza, Ale czyż ksiądz 
o tem wiedział, że go szukano ? Cóż zrozumial 
szego, że w takiem nieszczęściu szuka tię przy- 
jaciela? A ten drugi zarzut, co do klucza ? Pan 
prokurator pyta, czemu ksiądz o nim nie doniósł? 
Lecz komuż miał donieść, kiedy komisji śledczej 
nie było w Kukizowie, wyjechała 31 lipca i nie 
rychło znów się pojawiła. W parę dni potem 


duje... skąd wziął 200 zł., które znaleziono u nit- 


cza, urodzonego w Kukizowie rel rzym. kat ; ile 
ma lat nie wie, a już go do asenterunku („do 


każe: „Taszczy!* Nu, tak ja taszczu, a toje na 


Prok. Daleko to znalazłeś ten surdut od 


Św. Dość daleko, z mostu tego miejsca nie 
widać. To opodal wsi, a woda tam trochę wyżej 
kolana. Surdut był całkiem zanurzony w wodzie, 


że 


kiem posterunku Derdzińskim pojechali. Derdziń- 
był chyba 
Mostiuk, bo sę odgrażał na ks. Tch, za którego 
już siedział w k ywinale. Derdzińskiemu ks. Trh, 
Wówczas 
Al. Strzelecki mówił Derdzińskiemu przy św aduu, 
że 
choćby miał 100 zł. zapłacić, a „,olicją ze mc 

ra- 
jewskiego badaliśmy, on nam powiedział, że ms- 
a znaleźliśmy u niego 
O tem wszyst- 


komisja przyjechała i wzięła sprawę w swe ręce. 
Zdziwiło nas to, że p. Al. Strzelecki natychmiast 
Czy 
przedtem także w różnych wypadkach postępo- 


urodzonego w Krajach 
Zabranych, proboszcza w Kukizowie, mającego 


aniżeli 
proboszcz wiejski. Twarz asretyczna, zbolała, ca- 
ła postać pochylona, wieje od niej pokora, cichy 


P. Prokurator wystąpił przeciw zaprzysięże- 


przybył Spang i ksiądz mu zaraz klucz oddał. 
Wreszcie ogólny zarzut p. prokuratora, iż 
ksiądz zacierać ślady pomagał. To zarzut obu: 
rzający ! 

Przew. 
pana ! 

Obr. Dulęba. Uczucie przyjaźni jest 
święte. Od podsądnych ksiądz się nie odwrócił, 
wierzył w ich niewinność, bolał nad ich nie: 
szczęściem. To wszystko człowiek uczciwy i ho- 
norowy uszenuje , oceni i do cnót zaliczy, nigdy 
zaś na tem nie zbuduje zarzutów. Wnoszę więc 
o zaprzysiężenie świadka. 

P. Prok. Ja się nie gorączkuję. Pełnię roz- 
ważnie to, co mi sumienie i obowiązek każą. 
Zmam doniosłość wniosku, który postawiłem — 
następstwa bioę na siebie. Niemiło dotknęły 
mię słowa obrońcy, lubo nic mnie to nie obcho- 
dzi, że on nie wierzy w szczerość mych intencyj. 
Za efektami nie gonię — o rzecz mi idzie. Mam- 
że jeszcze podnosić zasłonę? A więc dobrze, od- 
chylę jej rąbek. Sędzia śledczy skrzętnie pro- 
wadzi badania. Rodzina prosi o wysłanie pry- 
watnogo agenta, prokuratorja nie zgadza się na 
to, sprawę bierze w swe ręce. Władza z całą 
skrupulatnością bierze się do rzeczy, a oto ks. 
Królicki bada na własną rękę, przesłuchuje ks. 
Tch., z innymi księżmi dopytuje się go o historją 
z oddaniem klucza pani S, dopytuje się go o ma- 
jątek. Raz przesłuchany przez sędziego, zjawia 
się potem drugi raz sam i dodatkowo zeznaje już 
inaczej o tem, jak klucz otrzymał. A za tym 
drngim razem dyktuje sędziemu śledczemu cały 
jurydyczny wywód, co nie było prawdopodobnie 
bez porady prawnika. Tłómaczy więc jak na- 
leży rozumieć oddanie klucza przez ks. '[ch. pani 
Strzeleckiej — niby symbol oddania majątku. 
Ażali ks. Kr. nie wie, że trzeba oddać co boskie 
Bogu, a co cesarskie Cesarzowi? Tymczasem on 
paraliżował śledztwo. Więcej nie chcę nic od- 
słaniać teraz, ale napomknę tylko o tak zwanej 
sprawie Gnota — ona najsnadniej przekona, że od 
ks Kr., lubo jest sługą bożym, przysięgi przyjmo- 
wać nie należy. (Sprawa Gmota jest to sprawa 
tego chłopa, co to skarbonkę odbijał i oskarżył 
dwóch chłopów o morderczy zamach na ks. Tch. 
a potem się wyparł i mówił, że go namówiono). 

Obr. Dulęba jeszcze raz odpowiada p. 
prokuratorowi, że każdemu przecież wolno roz- 


Panie obrońco, przestrzegam 


i Kazimierzowi Tchórznickiemu a że ks. Kr. dy- 


to już było rzeczą sędziego zapisywać zeznania 
tak, jak uważał za właściwe. 

Po tej żwawej i gorącej utarczce trybunał 
udał się na naradę, która długo trwała, i wró- 
ciwszy cznajmił, że wspomniany przez p. proku- 
ratora $. 170 mówi o wspólrikach zbrodni, a po 
nieważ ks. Królicki wspólnikiem nie jest, przeto 
zeprzysiężony będzie. P. prokurator zastrzegł so- 
bie zążalenie nieważności. 

Ogłaszając powyżej podaną uchwałę Trybu- 
nału, przewodniczący upomniał strony, aby w 
przyszłości nie polemizowały ze sobą w sposó 
wykraczający po za miarę dozwolonej polemiki, 

Ka. Królicki skład: przysięgę. — Putem sę- 
dziowie przysięgli proszą o zamknięcie posiedze- 
nia, ale p. przewodniczący postanawia zadać kilka 
pytań świadkowi. Zeznaje tedy ks. Królicki, że 
probostwo objął w listopadzie 1885 r. Poznał się 


lecką, jako kolatorką, która była dlań życzliwa 
i przyjaźna. Na pytanie p. przewodniczącego wy- 
jaśnia, że w Kukizowie jest odpust i parafjalne 


zaprowadził, że to święto przauosi się na naj- 
bliższą niedzielę, a zwyczaju tego świadek nie 
zmienił. Więc parafjalne święto odbyło się 22 
lipca. Zjechało się dosyć dużo gości, a ks. Kr. 
pamięta tylko kilku księży — ugaszczała pani 
Strzelecka, lecz czy był p. Al. Strzelecki, tego 
świadek nie pamięta. Dn. 24 lipca świadek wyje 
chał do Jazłowca. Może na tydzień przedtem mó 
wił pani S. ogólnikowo, że pojedzie, ale p. Al. S. 
nie mówił. 
kiedy wróci ale już z Jazłowca pisał do organi- 
sty Józefa Kalinowskiego o konie na poniedzia- 
łek. Jakoż tego dnia wieczorem pośpiesznym po- 
ciągiem kolei Czerniowieckiej przyjechał do Lwo- 
wa, stanął w Warszawskim hotelu, ale tam mu 
nikt nie mówił, że o niego się pytano, że go szu- 
kano po mieście. Nazajutrz rano poszedł do ke. 
Borawskiego, gdzie mu powiedziano, że o gudz. 
3 ej przyjedzie po niego p. Al. Strzelecki. Jakoż 
przyjechał z Wład. Strzeleckim i obaj opowiadali 
o wypadku i o tem, że ks. T. grozi niebezpie- 
czeństwo Życia. „Tu, o ile mi się zdaje, na pe 
wna nie pamiętam, p. Al. S. mówił, że mię w no- 
cy szukał.“ W drodze ze Lwowa do Kukizowa 
nie rozmawialiśmy, bo p Al. S. sam p woził, a 
przytem ja mam słabe piersi, mówić głośno nie 
mogę. Prosto z wózka poszedłem do ks. T Był 
on przytomny, ubrany w granatowy surdut i bu- 
ty, siedział. W pokoju było kilka osób — potem 
przyjechała p Kielanowska. potem ks. Pasiut wy- 
spowiadał ks. T. i dał mu ŚŚ. Sakrameata. Na- 
stępnie udałem się do pani S. na kawę. Tu była 
także pani Kalinowska. Mówiono o rzeczach obo- 
ętnych, dziwiono się że ks. T. taki przytomny. 
Po kawie udałem się na plebanję i z niej juź te- 
go dnia nie wychodziłem. 

Przew. Cóż księdzu powiedział ks. T.? 

Św. Mówił, że upadł sam, potem: „bito 
mnie." 

Przew. Kiedyż ksiądz otrzymał klucz od 
pani S.? 

(W śledztwie w zeznaniach księdza zapisa- 
no że tego samego dnia, albo też następnego). 

w. Godzinę po godzinie przypominam, roz- 
ważam, com robił i jestem głęboko przekonany, 
ale pomimo tego mówię tylko zdaje mi się, 
że nie otrzymałem tego klucza we wtorek. Może 
we środę albo we czwartek. Boję się niechcący 
skłamać Kapłanem jestem. I zdaje mi się, żem 
teu klucz otrzymał w pokoju ks. T. kiedy on już 
fantazjował, napierał się do „dworu.“ Tak, sta- 
nowczo zd«je mi się, że to wtedy było. Ja ten 
klucz schowałem do kieszeni, a potem do biurka. 

Przew. (pokazując klucz) Czy ten? 

w. Być może. Nie oglądałem go, nie przy- 
patrywałem się mu. 

Przew. Cóż ksiądz sobie pomyślał, po co 
pani S. dała mu ten klucz. Wszakże proszę roz 
ważyć. Pod tym kluczem miał być majątek ks. 
T., który był niebezpiecznie chory, mógł umrzeć. 
Jaka stąd na księdza mogła spaść odpowiedzial- 
NOŚĆ. 

Św. Zapewne tak, ale nie przyszło mi na 
myśl, wziąłem klucz z całą prostotą, nie kombi- 
nując Nie wiedziałem jaki ma majątek ks. T., te 
sprawy nigdy jakoś mnie nie interesowały. Wagi 
nie przywiązy wałem. 

Przez. Ależ księże proboszczu, ja rozumiem 
to. Jest to bardzo po chrześcjań ku tak nie my- 
śleć o pieniądzach, bardzo uczciwie, ale dopraw- 
dy trudno jakoś zrozumieć... 


pytywać się ks. Tch., nietylko jednemu Spaugowi , 


ktował „jurydyczny wywód“ sędziemu śledczemu, , 


zaraz i był w blizkich stosunkach z panią Strze-, 


święto na św. Jakóba 25 lipca, rle ks. T. tak; 


Przed wyjazdem nikomu nie mówił | 


Św. Ja nie przeczę, że to było nieroz= 
tropnie... 
Tu przerwano rozprawę do dnia następnego. 


Sobota 26 stycznia. 

Przed przystąpieniem do dalszego przesłachania 
ks. Królickiego, ogłasza Trybunał uchwałę swoję co 
do wczorajszych wniosków p. prokuratora. Przede- 
wszystkiem odczytuje jednak list anonymowy, jaki 
otrzymał prokurator. List ten dotyczy chirurga Rapsa, 
i zawiera inwektywy na oskarżonego Strzeleckiego. 
Między innemi jest tam twierdzenie, że „łatwo być 
może, że Strzelecki z chirurgiem miał jakieś sprawy 
niezałatwione mętnej natury i obawiał się, że Raps 
wykryje spostrzeżenia ks, Tchórznickiego co do po- 
tłaczenia się.“ 

Trybunał uchwalił nie wzywać K:psa do roz- 
prawy, ponieważ jego zeznania nie miałyby najmniej- 
szego znaczenia. Mogłoby iść tylko o sprawdzenie, 
jak lekarz w pierwszej chwili mógłby się wyrazić o 
ranach ks, Tchórznickiego, a w sprawie tej zeznanie dr. 
Schmidta będzie znpe nie wystarczającem. Sprawdzenie 
tłamaczenia się Al. Strzeleckiego, że Rapa był cho- 
rowitym nie jest potrzebuem. 

Celem sprawdzenia, czy papiery powierzone p. 
Strzeleckiej lombardowała ona w tutejszych zakładach 
kredytowych, uchwalił Trybunał wysłać do wszystkich 
instytucyj sędziego śledczego ewentualnie z przybra- 
niem rze zoznawców, ażeby Sędzia śledczy przesła- 
cheł dyrektorów tych instytucyj. e 

Co do wniosku pp. przysięgłych o oddanie ks. 
Tchórznickiema jego pieniędzy, stanowiących corpus 
| delicti, u*hwalił trybunał wysłachać przedewszystkiem 
wniosków stron. 

Co do wyjazdu do Kukizowa Trybunał nie po- 
wziął jeszcze stanowczej decyzji. 

Prokurator podnosi z wczorajszej rozprawy 
! cenzurę czyli upomnienie, jakie udzielił Trybunał 
| stronom mówiąc, że „debaty przed zaprzysiężeniem 
| ks, Królickiego przebrały miarę“, i prosi przawodni- 
czącego o objaśnienie do kogo ta cenzua się odno- 

B 


Przewodniczący oświadcza, że upomnie- 
nie wczorajsze w bardzo oględoej formie wypowie- 
"dziane, nie odnosiło się wyłączoie do p. prokuratora. 
Trybunał stoi na podstawie ustawy, a prokurator 
nie ma prasa upominać się o wyjaścienia lub uchwały 
Trybunału cenzurować. 
| Następuje dalsze przesłuchanie ks. Króli c- 
kiego. z = RL 

Przew. zapytuje czy ks. Kr. był z ks. Tch. 
w poufalszych stosunkach ? . 

SŚwiad. Czasem opowiadał a przeszłości, ale 
się nie wynurzał zupełnie. Kilka razy mówił o swej 
' wiosce ale o kapitałach nie. Rozmowy te — mówi 
świadek — zrobiły na mnie wrażenie, jakoby ks. Tch. 
| chciał wysondować czy ja nie zechcę prosić go o ja- 

kąś pomoc. Byłem tak delikatny, ża nawet obraziłem 
, moje sumienie, nie prosząc go aby cośkolwiek dał 
i na kościół. Parę razy wspominał że chce p. Kazi- 
| mierzowi wioskę swą zapisać. Zresztą unikałem ro- 
'zmowy na ten temat. dd 
i Przew. Czy p. Strzelecka nie dała kiedy do 
poznania, że ma ża! do księdza? 

Świad. Kaz p. Strzelecka z żalem pewnym, 
z goryczą mówiła o księdzu. Znajdowała się w chwi- 
lowej potrzebie — na żniwa. Mówiła: „że ksiądz 
jest nie życzliwy dla mnie, ja go utrzymuję, za jego 
sprawami po bankach chodzę, a on mi nie chciał 
nawet chwilowej dać pożyczki.“ Narzekań jednak 
„7 irytacją wypowiedzianych nigdy nie slyszałem. 

Przew. Czy we wtorek po wypadka nie za- 
stanawiał się ksiądz proboszcz nad tem, jakie ana- 
, czenie mogło mieć ubieranie księdza. Czy to było 

przygotowanie do przyjącia komisji sądowej, 
Świadek. Nadtem nie zastanawiałem się 


„ wcale. 

| Przew. Nas uderza właśnie to ubranie księdza 
„i jest podstawą rozmaitych wniosków. 

| Na dalsza pytanie opowiada Świadsk, że przed 
(paru laty na wezwanie p. Strzeleckiej poszedł z nią 
,do mieszkania ks, Tchórznickiego, który wyjechał do 
i Lwowa. Szło o to aby mieszkanie to uporządkować, 
| albowiem za swej bytności ks. Tchórznicki ani u- 
| przątoąć ani nawet łóżka pościelić nie pozwalał. Le- 
żał tam jak Łazarz, Owóż gdyśmy tam weszli, zna- 
leźliśmy na podłodze dziesiątkę. 

Przew, O dziesiątkach będę później pytał. 

Świad. Więc po uporządkowaniu mieszkania, 
p. Strzele ką mnie klacz oddała, 

Osk. Strzel Tak, bo odjeżdżałam do Lwowa. 

Co do faktu przeniesienia ks. Tch. do garderoby 
zeznaje Świadek, że nastąpiło ono na doradzanie 
świadka. Ksiądz fantazował. W pierwszej chwili nie 
zastanawiałem się nadtem, jakie ma znaczenie napie- 
ranie się księdza aby go przeniesiono do „mojego 
domu* — czyli do garderoby, później atoli przysze- 
dłem do przeświadczenia, że fantazowanie to jest 
nieomylnym psychicznym dowodem niewinności pani 
Strzeleckiej. Dlaczegoż bowiem nie napierał się ksiądz 
do probostwa, gdzie 40 lat spędził, dlaczego nie 
chciał iść gdzieindziej tylko do domu p. Strzeleckiej? 
Widocznie, że wiedział, że tam są pieniądze, więc 
instynktownie miłość do tych pieniędzy tam go 
prowadziła, chciał się do nich zbliżyć i może już 
ostatni raz w swem Życiu na swoje bożyszeze popa- 
trzyć. (Poruszenie w sali), A skąd wiedział, że pie- 
niądze są u pani S,? Szafy swej nie rewidował, nikt 
mu nie powiedział, widocznie że sam dał i świado- 
mość tego faktu, mimo gorączki przechował w swo- 
jej pamięci. 

Przew. zapytuje dlaczego w chwili areszto- 
wania Strzeleckiego nie pytano księdza wprost oto 
czy dał pieniądze, (wszak położenie było tak gro- 
źne!) a ograniczono się tylko do pytania o symbol 
rzetelnego oddania majątku, t. j. o klucz? 

Świadek Zdaje mi się, że mówiono wprost 
o pieniądzach 

Przew. A może to napieranie się księdza 
do innego domu było zrodzone obawą? Wszak obok 
niego nocował Al. Strzelecki ?... 

wiadek. To było w dzień kiedy tak fanta- 


zował. 

Przew. Czy ksiądz już miał kiedy u siebie 
klucz ks Tch.? 

Św. Miałem w lutym 88 r., kiedy ks. Tch. 
dostał apopleksji. Sam mi wtedy klucz oddał. 

Przew. Czy ks. Tch. był wtedy bardzo słaby ? 

Sw. Mówił niewyraźnie i był o tyle słaby, 
że właściwie się nie spowiadał, dano mu tylko 
jeneralną absolucję. — Pytany po wypadku jak roz- 
porządza majątkiem, odrzekł: „Pianowice Kaz. 
Tchórznickiemu, 3000 zł. pani Strzeleckiej a 600 
czy 650 zł, które mi winien Al. Strzelecki, jęśli 
je odda, to na kościół.“ Bilik mnie prosił, bym 
spytał ks. Tch. o inne pieniądze, alem się wy- 
mówił, więc Bilik sam zapytał, — tak przynaj- 
mniej mnie się zdaje — a ks. Tch. odrzekł: „jak 
będę umierał, to rozporządzę.* 

Przew. Oprócz księdza proboszcza i pani 
Strzeleckiej nikt nie wiedział, że klucz znajduje 
się u księdza. Więc, czy ksiądz sam Spangowi 
| powiedział, że ma klucz? 

Św. Nie, stanowczo nie. Ja tego pana nie 
znałem. Sam do mnie przyszedł z pularesem, 
który przedemną roztworzył, patrząc na mnie ba- 
dawczo, podejrzliwie, potem zaczął jakby inda- 
gować i zapytał o klucz. Skąd się dowiedział, 


=- 


a 


. pozyt“, 


M E 
że go mam, tego nie wiem. Zresztą przy odda- jak to uczynił w lutym zeszłego roku, wtedy gdy 
niu klucza mnie przez panią Strzelecką zdaje się , ks. Tch miał atak apoplektyczny? 

ktoś był ze służby, a może Kalinowski, czy | 


Bilik. 


Ks. Król. Dlatego, że w sierpniu była komi- 
sja sądowa i jej rzeczą było opieczętować szafy. 


Przew. Dla czego ksiądz tego klucza nie | W lutym zaś opieczętowałem, bo komisji nie 


oddał komisji śledczej, dla czego go chował? 
Sw. Nigdy mi przez myśl nie przeszło, że 


było. 
Prok. Ksiądz zeznał, że kiedy ze Strze- 


to jakiś podejrzany klucz. Komisti śledczej i p. | leckimi jechał ze Lwowa do Kukizowa we wto- 


Spanga wówczas nie 


było, panowała cisza, po | rek, dnia 1 sierpnia, opowiadali oni księdzu o 


tem przyjechał p. Spang, ale o tem nie wiedzia- | jakimś analogicznem morderstwie. O jakiemże? 


łem, aż on do mnie sam przyszedł i wtedy klucz 
mu oddałem. 

Przew. Jak to było z rozpytywaniem się 
ks. T. o pieniądze? 

Sw. Zrobiłem to na życzenie rodziny Strze- 
leckich przez życzliwość, przez wzgląd na wiel- 
kie nieszczęście. Rodzina mię prosiła, abym za- 
pytał ks. T., czy dał p. Strzel. pieniądze. On mi 
kilka razy powiedział: „Dałem — dałem w de- 
a raz dodał „na żądanie“, potem zaś 
znów krzyknął: „nie dałem! niel... nie dałem!“ 


Przew. Po cóż zwoływano innych księży, 
żeby się o to samo dopytywali u ks. T? 

Sw. Myślę, że rodzina chciała mieć więcej 
świadków tego oświadczenia ks. T., że dał pie- 
niądze, powiedziała więc mnie, że mówię cicho, 
a ks. T. trzeba krzyczeć i trzeba umieć z nim 
mówić, a ja tego nie potrafię. Więc zaprosiliśmy 
sąsiednich księży. Oni zjechali się wtedy, gdy 
właśnie był p. Kownacki, który przy rozmowie 
zapewne tylko przypadkowo nie był. Tajemnicy 
przed nim nie robiono. Ks. T. powtórzył księ- 
żom, że dał pieniądze pani Strzeleckiej. 

Przew. Ksiądz byłeś przez sędziego śled- 
czego przesłuchiwany 26 września i złożyłeś swe 
zeznania, a 27 września znów Sam się zgłosiłeś 
do sędziego i nie zmieniając w niczem zeznań, 
zacząłeś tłumaczyć co rozumiesz przez sam fakt 
oddania klucza przez ks. T. pani Strzeleckiej. 
Dla czego to ksiądz zrobiłeś ? 


Św. Właśnie wczoraj p. prokurator zarzucił 
mnie, żem się radził prawników, i żem dał jury- 
dyczny wywód. Ja się żadnego prawnika nie ra- 
dziłem, bo go nawet nie ma w Kukizowie, a 
przez ten jeden dzień między 26 a 27 września 
nawet z domu nie wychodziłem. W pierwszym 
protokole sędzia ciągle mnie pytał o klucz, do 
którego on widocznie wielką wagę przywiązywał, 
a ja żadnej. Bo ani przypuszczałem, żeby pod 
tym kluczem, mianowicie w szafie, były pienią- 
dze. Szatę tę raz otworzyłem, brudy w niej były, 
ale pieniędzy nie widziałem. Pieniądze mogły 
być w komodzie, ale ja zawsze myślałem, że naj- 
pewniej są w sienniku, na łóżku. Otóż to dopy- 
tywanie się p. Kownackiego o klucz wraziło mi 
się, rozmyślałem nad tem podczas protokołu, ale 
nic pojąć nie mogłem. Ciągle tak mówiłem, że 
z moich słów musiało wynikać, iż oddanie klucza 
uważam za symbol oddania w depozyt pieniędzy 
będących gdzieś (ale nie w szafie) pod klu 
czem, bo tak byłem głęboko przekonany i mnie 
się zdawało, że tej samej myśli był p. Kownacki. 
Ale widocznie się myliłem, bo pod koniec proto- 
kołu p. Kownacki spytał mnie: „A o pieniądzach 
nie było mowy?* Otóż ten frazes utkwił mi w 
pamięci. Widziałem, że jakieś nieporozumienie 
jest między mną a panem Kownackim. Gryzłem 
się tem, czemu proszę się nie dziwić, bo jakże 
— myślałem — mogłem się tłómaczyć niejasno? 
Przecież w mojem życiu zgrzeszyłem literacką 
ambicją, bom parę książeczek napisał. 

Cały dzień o tem myślałem, nie lekcewa- 
żyłem żadnego mego słowa, przypominałem całe 
złożone zeznanie i wreszcie przekonałem się, że 
widocznie źle się tłómaczyłem przed p. Kownac- 
kim. Więc poszedłem i dodatkowo wytłómaczy- 
łem, że oddanie klucza przez przez ks. T. pani 
Strzeleckiej, nie uważam za proste oddanie ka- 
wałka żelsza, ale za symboł oddania pieniądzy 
w depozyt. I oczywiście ks. Tch. musiał tak ro- 
zumieć.. 

Przew. O, chyba nie; ks. T. rozumie pie 
niądze, a nie symbole. 

Duniewicz Czy ks. Tch wyraźnie 
przed księżmi powiedział: „s a m dałem* ? 

Sw. 0 ile pamiętam, tak.. Często obijało 
się o moje uszy to słowo: „oddałem... sam od- 
dałem*. 

R. Dun. Pani Strz. nie mówiła księdzu, po 
co mu klucz oddaje. 

w. Czasu na to nie było... jak na nic... 
chaos był. Pani St. wybierała się do Lwowa. 
Nie zwierzała mi się z tego że mą depozyt, aż 
tego dnia, gdy p. Kownackiemu oddała pienią- 
dze, ale na parę godzin przed owem oddaniem; 
przyszła do mnie zapłakana i mówiła o odda- 
niu pieniędzy w depozyt i o geście ks. T. (mach- 
nięcie ręką). 

__ Następuie zeznaje, że kiedyś, może półtora 
roku temu, podczas żniw. pani St. żaliła się przed 
świadkiem, że „oto ja tyle robię dla ks. T., jeż- 
dżę dla niego do banków, opiekuję się nim, a on 
w potrzebie nie chce mi pożyczyć.* Innych skarg 
nie było. Ks. T. był nieporządny, łóżka nigdy nie 

ozwalał zaścielać, pokoju wymiatać. O Al. Strze- 
leckim niepochłebnie się odzywał. 

Prok. żąda skonstatowania, że w protokole 
z 26 września zeznał ks. Królicki, iż sam powie- 
dział p. Spargowi o kluczyku i jemu go oddał. 

Ks. Królicki. Protokołu tego nie dyk- 
towałem, tylko p. Kownacki, więc być może, że 
tam wpisano tak. 

Przewodniczący posyła po p. Kownackiego, 
który oświadcza, że dyktował zawsze protokoły 
jak można najdokładniej. 

Ks. Królicki. P. Spanga nie znałem, nie 
wiedziałem nawet, że on jest, więc nie mogłem 
sam do niego chodzić i mu mówić. 

Zaczyna się długa debata, z której wyja- 
Śnia się, że ten wyraz „sam* w protokole ozna- 
czał właściwie „dobrowolnie.* 

Prok. Czy ksiądz pożyczał p. Strzeleckiej 
jakie pieniądze? 

Ks. Królicki. Przez parę lat nie pobiera- 
łem żadnej pensji, i byłem w wielkiej nędzy, po- 
tem wyznaczono mi pensję 700 zł. Dla mnie było 
to za dużo, więc zaproponowałem pani Strzelec- 
kiej, aby wzięła odemnie część tych pieniędzy, 
ale odmówiła mi stanowczo. 

Prok. Czy ksiądz był wtedy we wtorek u 
ks. Tch. kiedy p. Strzelecka mówiła do p. Kie 
lanowskiej, że ks. Tch. nalegał, aby ona zabrała 
papiery, a ona tego nie chciała zrobić. i 

Ks Królicki oświadcza, że przy tem nie 
był i tego nie słyszał. 

Prok. bada jeszcze raz świadka co do 
chwili kiedy mu klucz oddała pani Strzelecka. 
Ke. Królicki twierdzi że o ile sobie przypomina, 
to wtedy kiedy ks 'Tchórzniekiego przenoszono 
do dworu. I dodaje: „Oddając mi ten klucz nie 
mówiła mi p. Strzelecka, że za pomocą tego klu- 
czą będę mógł dostać bieliznę dla ks. Tchorzni- 
ckiego, wtedy gdy ona wyjedzie do Lwowa, ale 
mogła to mieć na myśli, a ja powinienem był 
tego domyślić się.“ 

Prok. A dla czego ksiądz nie opieczęto- 
wał wtedy szaf księdza Tchórznickiego, podobnie 
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Ks. Król. 
w Nowosiółkach. 

Prok. (do sienogratów). Proszę to zapisać, 
bo to dla mnie fakt ważny. (Do świadka). Kiedy 
pani Marja Strzelecka powiedziała księdzu, że po- 
siada depozyt ks. Tchórznickiego ? 

Ks. Król. Zdaje mi się, że z rana tego 
dnia, którego oddała ten depozyt sędziemu Śled- 
czemu. 

Prok. Jak to tłumaczyć, że pani M. Strz.: 
którą uważała złożenie tego depozytu za taje- 
mnicę, złamała ją, mówiąc o niej księdzu? 

Ks. Król. Zapewne dla tego mi powiedzia- 
ła, że nie chciała mi zrobić przykrości, iż z rze- 
czą tak ważną przedemną się nie zwierzyła. 

Marja Strzelecka oświadcza, że o ile 
ona sobie przypomina, to nie przed oddaniem 
depozytu sędziemu śledczemu, ale dopiero po od- 
daniu tego depozytu, powiedziała ks. Królickiemu 
o tym depozycie. 

Prok. W lutym 1888 r. ks Tchórznicki, 
gdy dostał ataku apoplektycznego, wręczył sam 
księdzu klucz od swojej szafy. Był on wtedy tak 
nieprzytomny, że ksiądz go nawet spowiadać nie 
mógł i udzielił mu jeneralnej absolucji. Owóż 
mniesię to wydaje dziwnem, jak mógł człowiek 
tak nieprzytomny, że go nie można było wyspo- 
wiadać, mieć jednak tyle przytomności, żeby klucz 
oddawać. 

Ks. Król. Było to w biały dzień, mnóstwo 
ludzi było w pokoju ks. Tchórznickiego, więc pan 
prokurator nie przypuszcza pewnie, żebym ja ten 
klucz rabował. (Poruszenie w sali). Oddał mi go 
ks. Tchórznicki, więc widać miał tyle przytomno 
ści, ile potrzeba było, aby klucz oddać; nie miał 
jej jednak tyle, ani też tyle siły, aby módz się 
wyspowiadać. x 

Przewodniczący zarządza przerwę, aby dać 
odpocząć świadkowi, który zdradza mocne znuże- 
nie i ze słabych swych piersi wydobywa coraz 
słabsze tony. 

Po przerwie badany dalej przez dr. Roińskiego 
świadek ks. Królieki zeznaje, że o faksie 
powierzenia przez ks. T. pieniędzy w depozyt p. 
Marji Strz. w r. 1885 wiedział, bo mu o tem 
mówiła sama p. Marja Strz. Ona to namówiła 
ks. T., aby w obec odludnego położenia pomie 
szk. nia ks. T. oddał je w przechowanie p. Marji 
Strz. Po tem oddaniu istotnie napadnięto ks. T. 
Zabrano mu, co było pod ręką, a ręsztę majątku 
ks. T. uratowało j:dynie to, że przed tym papa- 
dem oddał swoje pieniądze w przechowanie p. 
Marji Strzel. . 

Ks. T. istotnie przy goleniu 
się i raz nawet całując obrus na ołtarzu, 
go splamił. 

Dalej opowiada świadek na dalsze pytanie 
dr. Roińskiego o okradzeniu puszki kościelnej w 
Kukizowie w grudniu r. 1888 przez Woj iecha 
Gnota. Złapany na uczynku chciał się on spo- 
wiadać, a po odmówieniu spowiedzi zeznał przed 
ks. Króliekim poufnie, że kradzieży tej nie po- 
pełnił on z własnej ochoty, lecz podmówiony 
przez tych, którży przedtem ks. T. rabowali i 
mordowali. 

Opowiada przeto świadek szczegółowo ów- 
czesne poufnie zrobione zeznania W. Gnota, który 
wyznał, iż owej krytycznej nocy, kiedy był za- 
mach na życie i mienie ks. Tch., spotkał on w 
pobliżu domu Iwasia Łucia i jego teścia Kra- 
jewskiego i podsłuchał, kiedy oni zmawiali się 
na napad ks. Tch. i słyszał nawet, jak jeden 
z nich mówił do drugiego: „A bij tak, aby ksiądz 
nie krzyczał.* Czatował więc W. Gnot dalej, i 
chciał nawet przytrzymać obu sprawców, kiedy 
z tłumoczkiem na plecach opuszczali obejście 
dworskie, lecz wtedy jeden z nich zawołał: „Puść, 
bo inaczej Śmierć twoja.* 

Wysłuchawszy te zeznania, połecił świadek 
W. Gnotowi, aby to samo powtórzył przed wój- 
tem i żandarmem. W obecności 20 świadków po- 
wtórzył W. Gnot to zeznanie przed wójtem i 
żandarmem W skutek tego zesłano do Kukizowa 
komisję śledczą, a przed jej przybyciem te rame 
zeznania złożył W. Gnot przed obrońcą dr. Du- 
lębą, a następnie przed komisją sądową. Świadek 
wie, że komisja po sześciogodzinnem badaniu W. 
Gnota znaresztowała lecz nie wie, jaki dalszy 
był wynik zeznań W. Gnota. 

Świadek odpiera dalej z oburzeniem zarzut, 
aby jako kapłan, któremu wszystkie jego owiecz- 
ki równie są drogie, chciał kosztem jednego z 
parafian ratować cześć innych i zaprzecza 80- 
lennie, aby on ram podmówił W. Gnota do fał- 
szywych zeznań. 

Przewodniczący pyta dalej świadką, czy była 
wyznaczona nagroda za wykrycie sprawców za- 
machu na ks T.. na co on odpowiada, że ro- 
dzina oskarżonych ofiarowała 500 zł. za wykry- 
cie zbrodniarzy i że o tem z ambony parafian 
kukizowskich uwiadomiono. 

Po tych zeznaniach odroczył przewodniczą- 
cy dalsze badanie świadka i rozprawę na pół 


godziny. (C. d. n.) 


O zamordowaniu Hankiewicza 


zwykłe ranił 
krwią 


ZCOKLLIZS- 
Lwów, daia 26 stycznia. 

Dar. Nejj. Pan udzielił z prywatnej Swej szła- 
tnły gminie Lesieszyńce, w powiecie zbaraskim, na 
budowę szkoły zapomegę w kwocie 50 zł. 

Odznaczenie. Cesarz nadał Jaljuszowi Jalisie 
Dembickiemu, konsułowi w Prewezie, order żelaznej 
korony III klasy. 

Przeniesienia. Sędzia powiatowy  Rigchka 
przeniesiony został z Rohetyna do Pedhajec. 

Mianowania. P. Stanisław Samclenicz został 
mianowany sędzią powiatowym w Niemirowie. 

Komitet centralny przedwyborczy dla wchod- 
niej Galicji będzie miał skład nieco odmienny, 
niż proponowała komisja matka. Mianowicie przy gło- 
sowaniu w Kole upadł poseł Antoni Golejewski, a 
natomiast wybrano posła Władysława Wolańskiego, 
którego komisja-matka proponowała jako zastępcę. 

Ponieważ wskutek tego liczba zastępców zredu* 
kowala się z pięciu na czterech, przeto uznpełnieno 
ją przez wybór Adama Lubomirskiego. Komitet uko- 
stytuował się i wybrał Alfreda hr. Potockiego pre- 
zesem, a Adama ks. Sspiehę wiceprezesem. 

W skład deputac i, która Rada miejsza kra: 
kowska uchwaliła wysłać do cesarza dla złożenia mu 
dziękczynnie za przywrócenie biskupom krakowskim 
tytułu książęcego, wejdą oprócz prezydenta miasta 
także radni miejscy i posłowie do Rady państwa: ks, 
dr. Chotkowski i Leon Chrzanowski. 

Śluby. W Brzozowie pobłogosławiono dwa 


związki małżeńskie między p Jadwigą Chorzewską, : 


PRZEGLĄD z dnia 27 stycznia 1889. 


p a M o 


a p. Franciszkiem Prochaską i p. Zofją Chorzewską 
a p. Władysławem Smólskim, adjunktem sądowym. 

Z Karnawału. Koło literacko artystyczne u 
rządza 30 b m. w sali Frohsinu wieczorek z tańca- 
mi. Lista dla członków Koła otwarta. 

W Warszawie przeniosła się do wieczności 
Oiga z hr. Czackich Iżycke, córką hr. Pelagji z ks. 
Sapiehów Czackiej i siostra zmarłego niedawno Ś. p. 
kardynała Włedzimierza Czackiego. Zmarła znana 
z pobożności i cnót osierociła trzy córki i dwóch 
synów. jako też i sędziwą matkę, którą w przeciągu 
roku drugi już cios bolesny dotyka. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Śp. 
Jana Kilińskiego odprawicnem zostanie w kościele 
00. Karmelitów we wterek 29 stycznia o godzinie 
10 raro. 

„Pierwsza wielka reduta" odbędzie się na 
dniu 9 lutego b. r. na dochód Towarzystwa ochotn. 
straży ogniowej „Sokół*. 

„Lutnia*. Zarząd lwowskiego Towarzystwa 
śpiewackiego „Lutnia* zaprasza wszystkich P. T. 
członków czynnych na ostatnią przedkopcertową pró- 
kę, która się odbędzie w poniedzizł<k daia 28 b, m. 
o godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa, 

Wieczór gal. Towarzystwa muzycznego 
(2 lutego) zapowiada się bardzo Świetnie. Komitet 
ściślejszy pod przew. br. Stanisława Dzieduszyckiego, 
stara się o lo bardzo zapobiegliwie. W skład tego 
komitetu weszli; pp. A, Abrahamowicz, Jen Brejer, 
K. hr. Brunicki, St. Kamiński, H. Kozecki, Bol. Le- 
wicki, Dr. Małachowski, A br. Piniński, J Strzy- 
żowski, Adam hr. Tarnowski. Obcwiązki gospodyń 
(dla których przygotowuje się piękna niespodzianka) 
przyjęły Panie: prof Balzerowa, Hip. Bobdanowa, 
J. br. Dnnin-Borkqwsta, Ermilowa Brajerowa, J. ks. 
Czartoryska, Stanisławowa hr. Dzieduszycka, Ex». W. 
br. Dzieduszycka, Grekowa, gen. Hauschke, Zyg. 
Kędzierska, dyr. Kłosowska, dr. Knisziołucka, P. Ko- 
pecka, Cz. Kozłowiecka, prof. Librewska, G. Msła- 
chowska, A. Małecka, Ed. Mochnacka, br. Rosenberg 
Ors'ni, Z. Riegerowa, H. hr. Skarbkowa, Exc. J. 
Simonowiczowa, Sklepińska, dr. Smutnawa, Er. Tilic- 
wa, Wł Tustanowska, Exe. gener. Wattekowa, dr. 
Ziembicka, Alfr. Zgórska, dyr. Zimowa. Wieczór od- 
będzie się dnia 2 lutego w salach Kasyna miejskiego. 
Tańce prowadzić będzie znany i tyle ceniony weteran 
p. Adolf Abrahamowicz. 

Muzeum Narodowe w Krakowie wzbogaco- 
ne zostało następującemi darami: Dr. Gąsiorowski 
z Belgradu ofiarował szablę (bołat) ks. Karola Ra- 
dziwiłła, monety złoie i srebrne z różnych epok. Ś. 
p. Edmund Lisowski, prof, charkowskiego uniwersy- 
tetu, zapisał testamentem portrety różne i kopie hi- 
storycznych obrazów z Wiśniowca. P. Henryk Bu- 
kowski ze Sztokholmu: ryciny, litografio, monety i 
wydawnictwa ilustrowane polskie i szwedzkie, oraz 
portret malowany przez Piotra Kraffta. P. Kastory: 
dwa obrazki na drzewie szkoły starowłoskiej, oraz 
Aleksandra Decamps, szkie ze Wschodu. P. Unierzyski 
Józef, artysta malarz, portret własny, malowany przez 
6 p. Stanisława Roztworowskiego. P. Józef Zającz 
kowski; pertrecik malowany przez Jana Zielińskiego, 
rysunki i akwarele tegoż, craz Łyskiego i Nagajskiego. 
P. Kraskowska: dwa rysunki piórem Wendorta Igra- 
cego. P. Alfred Roemer: odlewy gipsowe fragmentów 
rzeźb z Wilna. Rodzica Maszkowskich : portret art, 
mal Langa przez Jana Maszkowskiego. P. 1. Lenar- 
towicz: kopię akwarelową jednego z fresków z cyklu 
malowań XIV. w. odkrytych w katedrze sandomir- 
skiej. Dr. Henryk Nusbaum złożył fundusz na odlew 
jednego pola z sarkofuga Władysława Łokietka. 

Zakupiono dla Mnzeum: obraz olejny Józefa 
Unierzyskiego „Zdjęcie z krzyża*, Stan. Lewaudow- 
skiego „Zaporożec*, rzeźbę w bronzie; portret Jana 
Huberta z Fulsztyna, kasztelana sanockiego, z począt- 
ków XVII w.; obraz św. Jakóba z r. 1693; cdlewy 
gpsowe zworników z sali hetmańskiej z XIV wieku; 
albumy rysunkowe Orłowskiego i Wendorffa. 

Znakomity komik nasz Alojzy Żółkowski 
cierpiący jest od niejakiego czasu na s:lne bole 
atretyczne w łewem ramieniu. 


Żałobną wiadomość podaje Czas w tele- 


gramie z Paryża o zgonie Ignacego Domejki. Sę- 
dziwy i szanowny nasz uczony, o którego stanie 
zdrowia medawno krążyły już zatrwnżające wieści 


zakończyć miał życie 23. bm. w Sant-Jago. 

Zmarli. W Przemyślu zmarł wczoraj Jan Hry- 
niewiecki, dyrektor rusk:ega teatru, 

W Czerniowcach zmarł nagłą śmiercią Antoni 
Tabakar, znany kupiec i właściciel dóbr. 

W Jaśle zmarła Marja Mannichowa, żona pro- 
kuratora. 

W Poznańskiem zmarła Kustacja z Grabskich 
br. Ponińska, znana z cnót i zasności, zażywająca 
wielkiego szacunku i poważania u współobywatelek. 

We Lwowie Maja Łeńko Budzińska w 90 
roku życia; Karol Kwieciński, emer. dyrektor szkół 
ludowych, w 78 roku życia; Mieczysław Winiarski, 
c. k. adjunkt inspekcji leśnej w 33 roku życia, 

Wiedeń 23 stycznia. Naddunajska stolica mo- 
narchji vżywa już zapust nadobre. Codziennie bale, 
baliki, „kranzchen*, maskarady, a koroną wszystkich 
tych zabaw „Monustre-Redoute* u głównego dzisiaj w 
Wiednin Ronachera. Pięć tysięcy ludzi (kobiet i męż- 
czyzn) we frakach, dominach i balowych sukniach 
tłoczyć się będzie w olbrzymich apartamentach na 
dzień balu maskowego w jeduę całuść połączonych 
Hotel, restauracja, kawiarnia, sala widowisk, sala ba- 
lowa na dwóch piętrach, a wkoło niej pokoje gościn- 
ne przygotowano na przyjęcie wesołej rzeszy żądnej 
zgiełku, tańca i intryżek, które pod maską mają wię 
cej powabu. 

Dochód z pierwszej takiej reduty przeznaczony 
na „Freiwiilige Rettungs-Gegellschaft* — bardzo lu 
popularne stowarzyszenie ku ratowania ludzi w wy 
padkach pożara lub chorób. 

Upewniwszy więc udział w tej zabawie calego 
Wiednia — począwszy od arcyksiążąt i arystokracji, 
a skończywszy na modnym półświatku, który nie 
omieszka stawić się w komplecie. 


Odbędzie się jeszcze drugą taka reduta i bez 
wątpienia uda się świetnie, gdyż bale maskowe w o- 
perze — urządzune Z nałogu, wedle dawnej tradycji 
— przestały już wabić ku sobie publikę, stały się 
nudnem:, bez żadnego oż5wienia. 

My Polacy, zamieszkali w Wiedniu, jako odrębna 
całość, nie bierzemy udziału w wirze karnawałowym, 
a bal polski, który od lat kilka był kulminacyjnym 
punktem zapust, tego reku nie odbędzie się. 

Bawimy się więc Z Osobna, każdy dla siebie, 
na prywatnych balikach i publicznych balach; ale to 
nie przeszkodziło nam bynajmniej pamiętać o rocznicy 
powstania z roku 1863. Dnia 22 bm. zebraliśmy się 
w kościółku św. Ruprechta i wysłuchaliśmy mszy św. 
odprawionej uroczyście przez ks, drą A, Krechowie- 
ckiego za spokój dusz naszych męczenników w osta- 
tniej walce o niepodległość z kolosem północy. Po 
mszy ksiądz Kr. w słowach Wzniesłych i wymownych 
oddał cześć poległym za sprawę narodową, a żywych 
wzywał do jedności i zgody w życiu publicznem i 
prywatnem, 

Podczas nabożeństwa w ubożnchnej starożytnej 
świątyni odzywał się chórelny Śpiew dziewczątek pol- 
skich, wyuczonych przez ks. Krech., a polskie słowa 
pieśni i znana nuta prastarych śpiewów kościelnych 
dziwnie mile brzmiała pod gotyckiemi łukami dla nas 
tułaczów na obcej ziemi. 


podróżnych raniona. 
b. m wieczorem, 

Trzesienie ziemi jakie miało miejsce dnia 22. 

bm. w Azji Mniejszej wyrządziło 

spustoszenia. Przeszło 300 domów 
do szczętu. 

Z Odessy donoszą, że morze Czarne od ujść 
Dunaju aż do Przekopu pokryte jest lodem. Od 38 
dni termometr nie podniósł się po nad zero. W Por: 
cie odeskim lód ma mieć dziewięć stóp grubości. 


Wypadek ten zdarzył się 22 


tam straszliwe 
runęło w gruzy 


Teatr. Dziś „Pierścień rodzinny*. 

Jutro po południu „Baron cygański*; wieczór 
„Koniki polne* i „Lituania* obrazy z żywych osób 
według Grottgera. 


r e 
Część ekonomiczna. 
= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 25 stycznia. 

Wobec słabej tendencji, jaka ze względu na 
znaczrie nagromadzcne zapasy i nieustające dowozy 
za granicą ponuje, handel zbożowy u nas nie może 
się ożywić, a chociąż przy małych obrotach ceny nie 
ulegają znaczniejszym zmianom, to jednak spekulacja 
nie mając widoków korzystniejszej sprzedaży, wstrzy- 
muje się cd zakupów i 
trudny. 

Płacono za pszenicę białą zł. 7.50 do 7.85, 
za czerwoną 7.40 do 7.80, za żółtą 7.40 do 7.75; 
za żyto 6.— do 6.53, za jęczmień 6.— do 6.75, za 
owies 6.15 do 6.40 (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 7 i 


dlatego odbyt jest nader 


Wiedeń 24 stycznia. 

W zupełnym zastoju, bez rozwoju zwyżko- 
wym kursów, toczyły się dzisiejsze operacje na 
naszej giełdzie, a mimo obniżenia od jutra stopy 
procentowej przez bank austrowęgierski w eskon- 
cie na 4, a wlombardzie na 5 pct., do zamknięcia 
giełdy eni ruch się nie ożywił, ani się kursa nie 
podniosły. 

Na międzynarodowe papiery nie oddziałało 
rawet podniecająco zapowiedziane obniżenie stopy 
procentowej przez banki państwowe Francji i An 
glji; zamknięto je ogólną zniżką, a najznaczniejszą 
w rublach. 

Ostatecznie notowano: 

Kred. austr. 312'40, węgier. 313—, anglob. 
12620, uniony 22025, bankvereiny 105:25, länder- 
banki 225:20, ludwiki 20625, czerniowiec. 222'50, 
renta papier. 82:60, srebrna 83:25, austrj. złota 
111*—, papier. 9805, węg. złota 101'15, papiero- 
wa 98.35. Ruble 1263. 


Ostatnie wiadomości. 


Dziś o godzinie 10 min. 40 rozpoczęto dal- 
sze obrady nad §. 7 projektu. Stało się to na 
wniosek p. Gorayskiego, który z powodu wielkiej 
doniosłości postanowień tym paragrafem objętych, 
domagał się na nowo otwarcia dyskusji. W dłuż- 
szym wswodzie zwalczał mówca wczorajszy wnio- 
sek p. Dzieduszyckiego, wykazując jak niespra- 
wiedliwem i niesłusznem byłoby, gdyby fasje słu- 
żyć miały za podstawę do reklamacji. — P. Bo- 
brzyński staje w obronie interesów drobnej 


Na zakończenie starodawnym zwyczajem odśpie- 
wano „Anioł Pański* za spokój dusz zmarłych. 

Starcie się pociągu osobowego z pu- 
szczanemi Eamopa3 dwoma wagonami miało miejsce na 
stacji Czudyn na kolei wicynalnej bukowińskiej. 
Uszkodzono maszynę pociągu i kilka wagonów, dwóch 


3 

Prezes ministrów Tiszą zabrawszy głos, wy 
stępował przeciw wywodom kr. Stefana Karo- 
lyiego, i oświadczył, że minister oświaty Csaky 
(który nie znajdował się na posiedzeniu), nigdy 
nie mówił, jakoby należało raczej zrzec się kon- 
stytucji, aby tylko zatrzymać u steru rządu pre- 
zesa ministrów. 

W dalszym ciągu mowy bronił Tiszą ener- 
gicznie wierności Csaky'ego dla konstytucji i sta- 
nowczo odpierał zarzuty hr. Stefana Karolyi' ego 
podnoszone co do częściowego zrzekania się 
konstytucji, a w końca z naciskiem oświadczył, 
że on i prawica podczas całej rozprawy nie 
wspomnieli o lojalności, lecz natomiast czynami 
ją wykonują, albowiem lojalność i wierność dla 
ojczyzny i króla są rzeczą jedną. (Żywe oklaski 
z prawicy). 

Paryż 26 stycznia. Biuro Havasa donosi z 
Aden, że wolny kozak Aszinów wraz z 150 osobami, 
między któremi znajduje się wiele popów, kobiet i 
dzieci, wylądował nagle w nocy w zatoce Tadjara na 
ląd należący do naczelnika murzynów, z którym 
Francja pozostaje w pewnych stosunkach opartych na 
traktacie. Okręt francuski stojący w zatoce i okręt włoski 
przeznaczony do pilnowania wylądowania Aszinowa, 
nie dostrzegły tego. Mężczyźni towarzyszący wolnemu 
kozakowi zaopatrzeni są dla bezpieczeństwa w broń. 

Dzienniki podają wiadomość, że wkrótce nastą 
pić ma porozumienie m'ędzy Francją Anglją w spra 
wie sądownictwa w Egipcie. 

Berlin 26 stycznia. Reichsanzeiger Ogłasza 
mianowanie viceadmirała i szefa stacji morskich nau 
morzem Północnem Geltza, komenderującym admi- 
rałem, 

Londyn 26 stycznia. Z Zanzibaru donoszą, że 
w pobliża Ssadani w poniedziałek zamordowali po- 
brzeżni mieszkańcy i Arabowie angielskiego missjo- 
narza Brocksa i orszak jego, złożony z 16 osób. 

Sąd w Cerrikonsuir skazał posła Obriena na 
jednomiesięczne więzienie, 


Wiedeń 26 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza 
koncesję na kolej lokalną ze Lwowa do Kleparowa 
i ustawę o powiększeniu parku przewozowego na 
państwowych kolejach. 

Fremdenblatt oświadcza w obec dziennikarskich 
pogłosek, że książę czarnogórski wysłał do Peters- 
burga Bożę Petrowicza z memorjałem 0 związku 
państw bałkańskich, iż wysłanie to wedle rzeczywistych 
okoliczności było niemożebnem. 

Wedle doniesień z Madryta królowa, której 
zdrowie stale jest wyborne, była jeno lekko chorą. 

Bruksela 26 stycznia. W izbie przedłożył 
minister spraw wewnętrznych projekt ustawy do- 
tyczący reorganizacji gwardji obywatelskiej. Pro- 
jekt ten powiększa znacznie stan liczebny gwar- 
dji, nie podnosząc jednakowoż ciężarów finanso- 
wych, i ustanawia, aby na przyszłość król mia- 
nował wyższych oficerów. 

Wrocław 26 stycznia. W ściślejszych wy- 
borach został wybrany do parlamentu niemie- 
ckiego socjalista, majster krawiecki Kühn, który 
otrzymał 9400 głosów. Na wolnomyślnego Fried- 
landera padło 8100 głosów. 

Bukareszt 36 stycznia. Izba odrzuciła 
większością głosów 110 przeciw 55 wniosek żą- 
dający przywrócenia portów wolnych w Gałaczu 
i Braile, Głosowanie to ma wielkie znaczenie, 
ponieważ dowodzi ostatecznego rozpadnięcia się 
stronnictwa konserwatystów, z których jedna 
część popierała rząd, druga zaś pozostała wierną 
Laskarowi i Catargiemu, który chociaż jest prze- 
wodniczącym Izby, przedwczoraj i wczoraj gwał- 


szlachty, sprzeciwia się wnioskom p. Męcińskiego | townie występował przeciw rządowi. Zachowanie 


i Dzieduszyckiego i oświadcza, iż pójdzie za wnio- 
skami komisji. — P. Abrahamowicz prostuje 
uwagi p. Męcińskiego odnoszące się do wywodu 
jego o przeprowadzenie wykupna propinacji w 
Sejmie bukowińskim a godzi się na wnioski p. 
Męcińskiego i żąda, aby Izba przystąpiła tapo- 
wrót do rozpraw nad §. 6, bo ten zawiera główne 
zasady, a w §. 7 dopiero rozwinięcie tych zasad. 
Po przemówieniach pp Artura Potockiego, Mę- 
cińskiego i Koziebrodzkiego w kwestji formalnej, 
uchwaliła Izba przysiąpić do $. 6. — P. Adam 
Jędrzejowicz w wymownych słowach bronił 
projektu komisji. — P. Woj. Dzieduszycki! 
zwalczał wywody p. Bobrzyńskiego i skłaniał się 
do wniosku p. Męcińskiego — Toż samo p. Sta- 
nisław Badeni oświadczył się za wnioskiem p. 
Męcińskiego głównie z tego powodu, że wniosek 
ten oznacza cyfrę (17'/ę-krotny dochód), jaką 
u;rawnieni mają być odszkodowani. Każdy będzie 
wiedział co dostanie. — P. Pilat wyjaśniał cyfry 
przez p. Abrahamowicza zażądane. 

Przemawiali jeszcze pp. Bobczyński, Art. hr. 
Potocki, który się godził na dodatek p. Męciń 
skiego do $ 6, jednak z opuszczeniem na razie 
mnożnika i wnosił odesłanie tej kwestji do ko- 
misji, dalej przemawiali jeszcze Męciński, Goraj- 
ski, Abrahamowicz i sprawozdawca. 

Wniosek p. Potockiego odesłania do komi- 
sji upadł, poczem przystąpiono do głosowania 
nad dodatkiem posła Męcińskiego, nad każdym 
ustępem z osobna. 

P. Gniewosz domagał się imiennego gło- 
sowania, aby w tej tak ważnej sprawie wyborcy 
wiedzieli zapatrywanie swoich posłów. Wniosek 
ten upadł. 

Większością 64 głosów przeciw 52 uchwalo- 

no ustęp a) wniosku p. Męcińskiego to jest 17'/4- 
krotny mnożnik, poprawka p. Gorayskiego, aby | 
mnożnik ten wynosił 17, tem samem upadła. 
.. „Również i drugi ustęp b) wniosku p. Mę- 
cińskiego uchwalony został, a więc, że wynagro- 
dzenie dla reklamujących nie może być wyższem, 
aniżeli przewyżka 17'/, razy wzięta. 

Poprawka Abrahamowicza, aby wynagrodze” 
nie to nie było wyższem nad 12 i pół, tem sa- 
mem upadła. 

Tym sposobem najważbiejszy paragraf usta- 
wy po gorących i długich debatach został uchwa- 
lony. 

- Przystąpiono teraz do rozpraw nad § 7. 
Pierwszy zabiera głos p. Kozłowski, oświadczając 
się przeciw poprawce p. Dzieduszyckiego na wczo- 
rajszem posiedzeniu wniesionej. 

Godz. 1 m. 40 posiedzenie trwa dalej. 
Szczegółowe sprawozdanie dla braku miejsca od- 
kładamy do następnego numeru. 

Zapewne na dzisiejszem wieczornem posie- 
dzeniu uchwałona zostanie ustawa propinacyjna 
w trzeciem czytaniu. Poczem Sejm zostanie za- 
mknięty. 
a a 


Telegramy „Przeglądu“, 

Budapeszt 26 stycznia. Posiedzenie izby 
posłów. Kiedy przewodniczący izby udzielił mów- 
com napomnienia, aby nie podejrzywali wzajem 
nych intencyj, wywołała skrajna lewica ponownie 
hałas w izbie, który się wzmógł, gdy przewo- 
dniczący oświadczył, że więcej uczynił dla ojczy- 
zny i że nie przyjmie w sprawie patrjotyzmu ża- 
dnego pouczania. Poczem prowadzono dalej roz- 
prawę nad ustawą wojskową ; posłowie Jeszenszky, 
Udwardy, Csatar, hr. Gabrjel i Stefan Karolyi 
przemawiali przeciw ustawie. 


się Catargiego omawiają z zajęciem w kółkach 
poselskich 

Wiedeń 26 stycznia. W obecności arcyks. 
Karola Ludwika, burmistrza miasta, burmistrzów 
przedmieść Wiednia i prezydenta policji odbyło 
się dziś uroczyste otwarcie laboratorjum dla ba- 
dania pokarmów, założonego z okazji jubileuszu 
40-letnich rządów Najj. Pana, przez austrjackie 
towarzystwo aptekarzy, przyczem przewodniczący 
towarzystwa Waldheim w mowie swojej naszkico- 
wał cele tej instytucji i wyraził podziękowanie 
ofiarodawcom i tym, którzy się przyczynili do 
założenia tak pożytecznej instytucji, poczem mo- 
wę zakończył okrzykiem z zapałem przyjętym : 
„niech żyje" na cześć Najj. Pana. 

, Burmistrz Uhl dziękował imieniem gminy 
miasta Wiednia za założenie instytucji, która 
ma na oku interesa ludności. Arcyks. Karol Lu- 
dwik, któ.y jest protektorem laboratorjum, kazał 
sobie przedstawić obecnych, z którymi rozma- 
wiał, i wyrażał się z uznaniem i sympatją o no- 
wozałożonej instytucji, 
Ni 


Pr Nadesłane. 


Wszystkie papiery warto- 
ściowe, Listy zastawne kra- 
jowe i zagraniczne, jakoteż 
losy i monety kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1 


„ Zlecenia z prowinoji wykonywują się jak 
najsu mienniej nie doliczając żadnej prowizji. 


| | 
| Główna wygrana złr, 50.000. 
Ciągnienie już 15 lutego. 
Promesy 


na losy kredytowe ziemskie 


po cenie 1 złr. i 50 ct. stempel 
sprzedaja 
Kantor wymiany 


RITZ i STOFF 
1. Plac Halicki — Lwów — Plac Halicki l. I 


Wszelkie zlecenia z prowincji uskuteczniamy 
nstychmi.st bez dołiczenia prowizji. 


JE p EA 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dma 26. stycznia godz. 1. min. 40. 


Akcje kredyt 31240 Węg. kolej półn. 
Alpiny 48-25 wschodu. 179:— 
Kredyty węg. 31350 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 12480 kom. 14250 
Uniony 22050 Akcje tyton.  111-25 
Ludwiki 206-25 Gal. obl.indem. 104-75 
Nordbahny 250 50 Elbethale 19850 
Lombardy , 99:50 Landerbanki 224— 
Losy tureckie 22:60 Renta zł, węg. 101-15 
Staatsbahny 25590 Bankvereiny 106/10 
Czerniowieckie 223: — Renta węg. pap. 9345 
Ruble ” 1:27'/4 


Usposobienie zgnębione. 


1 ym w AMAME a 


4 
163 d 
UFIARA FATALIZMI. fez: 
POWIEŚĆ 
izsawetego de Niontópin. 
(Ciąg dalszy). 


— To słusznie.. — mruknął starzec — kiedy 
się jest młodym, jadłoby się od rana do nocy .. 
A więc chodźmy na śniadanie... 

' — Nie pilnego, mój” stryju, — rzekł poru- 
cznik, — apetyt mam nie wielki. 

— (zy na prawdę? 

— Tak jest, mój stryju... 

— Bab!... chodźmy jednakże. „Nie wierz gę- 
bie, połóż na zębie*, — jak mówi przysłowie... 
zobaczymy czy przysłowie ma słuszność... 

I pan de Labardós z Marcelom skierował 
się ku willi, za nimi szedł Hieronim tryumiujący, 
starając się wyprostować swą zgiętą postać. 

Sala jadalna miała kształt ośmiokątny z pla- 
fumem  malowanym ` al-fresco, przedstawiającym 
amorki, kwiaty, owoce i ptaki o różnobarwnem 
upierzeniu. 

Boaserje rzeźbione cudownie, wyobrażały 
w półpłaskorzeźbie sceny pasterskie Bouchera. 

Wielkie szafy oszklone, stół na kręconych 
nogach, krzesła pokryte skórą wytłaczaną w kwia- 
ty złocone, dopełniały dekoracji i umeblowania. 

Nie potrzeba dodawać, że to wszystko po- 
chodziło z czasów zmarłego barona de Labardós 
ojca barona Antydesą. 

Na pierwsze . spojrzenie, rzucone na stół, 


brwi tego ostatniego zmarszczyły się i istotnie 
było dla czego!... 


Zamiast popękanych fajansowych talerzy, ; 


zwykle służących, Hieronim postawił chińską por- 
. zamiast cynowego nakrycia, błyszczały 
srebra z herbami Labardćósów — i na środku 
wielkiego półmiska srebrnego figurował kawałek 
zimnego mięsa, a Pany na cały tydzień i 
ubrany pietruszką !! 

Nakoniec gęste wino gaskońskie, ciemno- 
czerwona błyszczało w weneckim fiakonie w zło- 
te gwiazdki. 

To wszystko stanowiło szalony zbytek, i wy- 
wołało owe groźne zmarszczenie brwi, lecz bła- 
galny wzrok Hieronłma wybuch powstrzymał. 

Baron ukroił dwa kawałki wołowiny i jeden 
położył na talerzu Marcela, drugi zachował dla 
siebie. 

W kilku kąsach mięso znikło z talerza mło- 
dzieńca... 

— Czy mogę ofiarować ci więcej, mój chłop- 
cze? — zapytał baron tonem jasno mówiącym: — 
admów. 

— Dziękuję ci po tysiąc razy, mój stryju, — 
odpowiedział Marcel, — mam już dosyć. 

Twarz pana de 'Labardós rozjaśniła się lecz 
niestety na krótko. 

Hieronim wyszedł z sali jadalnej i po chwili 
powrócił, niosąc drugi srebrny półmisek, z któ- 
rego rozchodził się przyjemny zapach pieczy- 
stego. 

— Qwałtu! — myślał baron z niepokojem. — 
Cóż to za nowe szaleństwo tego starego wa- 
rjata Pl... 

Niepewność trwała krótko, rzeczywistość 
przeszła wszystko, czego się obawiał. 


NLASAZY"M. F”. nauer i Ron 


we Lwowie 


poleca po 
2022 i 


we Lwowie, kapjepion przechodnia Andriolego, z 
strony OQO, Jezuitów liczba 12. 


wyrobu od 
saua wielk 
szy ze sły 


kolorowe lub 


oylindry, Wszelkie zlecenia tak z prowincji, jakoteż 1 
w jak najkrótszym ozasie. 
Dzaiękcjąc uprzejmie P. T. Publiczności za do 
poleca się nadal usłagcm. 


"HANDEL HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 
EDMUNDA RILEDL A 
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 

poleca zbioru majowego: 


Souchong 


n 

n 

n 

» 

„ Peoco . 
n 

n 

Q Gumpow 
n 


» 


Wyniowii fodhad 1, kilo złr. 1'80 —- Wysiewki z nayi opel 


arbaty złr. 160. 


Zamówienia g prowincji wysyła odurolną pocztą. 


Opakowania nie Mas 


mne amamma i r 


Amtoni Kożcłówiek 


Poleca kapelnsze filcowe wła- 
snego wyrch 


BU zir. Cylindry własnego 


biga i tak za kapelusze filcowe 
dry Habiga po S zł. Cha- 
peau Claque i Cylindry li- 
berine. Buty do polowa- 
nia, jak również damskia mę.ke i dziecinne papucie filcowe nie- 


przemťkalne. Czapki barankowe w wielkim wyborze na 
akładzie. Przyjmuje do odnowienia i farbowania kapelusze filcowe, jakoteż 


i} kilo Congo 
Karso a . 
Maingi de Lona. 


Karnwanowa 


pod „Złotym Lwem 
cenach fabrycznych 


ynek liczba 29 lub od 


u w cenie 1'50 do 
3'50 do 7560 złr ro- 
i wybór kapeiu 
nnej fabryki Ha- 


czarna 5 złr. 


Cyli in- 


miejscowe uskutecznia 
tychczasowe względy, 
2316 2 -8 


białe płótna na 


złr. 
czarna 


najprz, 
perłowa . 
przednia 


rytuału. 
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BE” PIERWSZA ARTYSTYCZNA 


we Lwowie 


Wykonuje malowania na por:elanie i szkle: 
nogramami różnemi kolorami na całych serwis 
Herby i napisy różnych imion na pam'aikę zostają 
szklankach, flaszkach, filiżankach i t. d. 


porcelanowych lub kryształowych, raprawia potłuczone 
w cgniu częci, które odiite zosta? ys ak, iż takowe zl 
nia się „rzedatawiają. 


Z uszanowa 


Kostal, Dąbrow 


2459 2—5 we naii przy ulicy G 
iladak ii Jel dig: Diar OBCE EE EBU WO 
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$ 


Etis EPE PEPESE IESE POPE PE PEEE IE PEPE EVE PE PE VOFOT TOK 


Pracownia malarska na Porcelanie i Szkle 


przy licy Gródeckiej pod l. 79 b 
Hə: by, napisy z m>- 


wW ykonu. s dorabiasia braku” pri lub stłuczonnch ozęści garniturów 


Wszelkie zamówienia wykonuj» się jzk najśpieszniej i podług Życzenia. 


"EE sad idii bi di iil ME TE: 


= 


2871 4—? 


ach de wyprawy, 
ce, na garnuszkach, 


części, to jest lutuje 
ut.wane do ni pozna- 


niem 


ski i Spółka 


ćdectiaj pod 1. 79/b. 


Jeszcze jest do naby 


% 
DOP KU 


Kalendarzyk damski 


Ró TALIB do TA 


cia 


EK” 


2—6 „Seul 


Q na rok 
Q 18 s9 
Cena za egzemp. elegancko w płótno oprawny 70 ct. 
Po przesłaniu za przakazom kwoty 75 ct, uskutecznia się przesyłkę franco. 
Za egzempiarz broszurowany cena 50 et. 


Adres: W. Mariecki — Drukarnia narodo 
Kopsrnika liczba 7. 


Soo 


Do nabycia również we wszystkich księgarniach. 


O——Q©_—-—0——— 
Odpowiędzialny redaktor: Waclaw, Masłowski 


wa — Lwów ulica 


Uskutecznią wszelkie reperacje wyrobów tokurskich i galsnteryjnych. 


BE5 Największy wybór! Ceny bardzo przystępne! 


"a; gocmen 
Wyroby szkoły garecarskiej w Kolopyi 


otrzymał w komisową sprzedaż i poleca tnkowe po cenach ory: 
ginalnych fabryczny ch 


Magazyn porcelany i szkła 


TADEUSZ OKORNICKI 


we Lwowie «l. Halicka 4. 


Porcelanę i szkło 
wypożyczam w każdej ilości na bale, wieczorki it. d. 
po umiarkowanej cenie. 


Dla RZN domowych ! 


Płótna webowe najlepszego i najmocniejszego gatunku, płótna białe 
konopne i na pół blichowane płótna dla szewców i modlarzy, płótna nie- 
bieskie, dobre płótna szare, mocne podwójne płóina dla straży ogniowej 
rześcieredła, domast. zwillich, lniany građi, Inisny i baweł- 
niany kanewas, blichozsne pojedyńczu płótna,” górskie płotna, mocne płót: a 
na worki i gotowe worki, Oxiordowe Uhirtirgowe płócienne chusteczki do 
nosa, zwillichowe i damascyńskia ręczniki, serwety, damasceń:kie garniin y 
stołowe, poleca po najtańszych cenech 


weber=Verein in Wall 


bei Dobruschka in Bóhmen. 


Bierzące ceny i wzory na żądanie opłatnie i darmo. Nasze płótna mo- 
gą być użyte na kościelną i ołtarzową bieliznę podług POZO aRLE gą 


f! | OOFEEIEEREEEEMF EPEAT 


zastosowana do sam”dzielnej nauki, rkhłada nanczycisla i kompozytora 


Władysława Mankowskiego 


opuściła prstg ij st do nabycia we wszystkich księgarniach i u auto- 
ra, jakoteż u nakładcy Stanisława Kóhlera u). Batorego l. 28 we Lwowie. 

Szkcła ta artystycznia wykonana na pięknym grubym papierze, 
o 90 atronnicach w eleganckiej broszurowanej oprawie kosztuje złr. 3. 


— 


OCRE 
Autor niniejszego dzieła poleva doskonała cytry po ceĘŁie zł, 16 
i wyżej za sztukę. Za poprzedniem porozumieniem możliwa jest spłata 
w ratach miesięczn;ch. Adresować należy do handlu St. Kóhlera wa 


S++ EE EE NE 


Wielki HET at piorścioaków zdreczyniWyh "z 5 we 


T. DABROWSKI 


J. Dąbrowski & J. Weigiel 


we Lwowie ulica ETalicka 
dazniej W. Fentera. 
Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Gelicji 


Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami, ał 
Kupuje: brylanty, perły, złoto, srebro ete. a i 


również przyjmuje stare kosztowności w zamian na nowe. 


AR z dnia 27 stycznie 1889. 


` Półmisek, postawiony drżącemi rękami Hie- bym wziąć w usta ani kawałka więcej... Jadłem | rakieru skąpca, że nie możemy się oprzeć chęci 


ronima, zawierał kurczę rumiane, w m'arę upie- 
czone, prześlicznej powierzchowności. 

Niemy z zadziwienią pan de Labardés po 
chwili dopiero odzyskuł mowę, i porwany obu- 
rzeniem, zawołał głosem piorunującym: 

— Kurczę!?.. — Wszak to kurczę!?... — Tak 
niech mnie Bóg skarze! to kurczę!!! 

I głos jego, ile razy wymawiał wyraz kurczę, 
przybierał coraz wyższą i straszniejszą intonację. 

Hieronim, bardzo wzruszony, blady, chwie- 
jący się na małych nóżkach, najpokorniejszym to- 
nem szeptał mu do ucha: 

— Na imię Nieba panie baronie... na imię Nie- 
ba, dobry mój panie, uspokój się.. to stary kogut.. 

Chociaż te słowa wymówione były bardzo 
cicho, Marcel je posłyszał. Tak były komiczne 
i wyraz twarzy starego sługi tak dziwaczny, że 
niepodobna było młodemu człowiekowi powstrzy- 
mać głośnego wybuchu śmiechu. 


już lepiej, aniżeli zwykle... 
obiad to wyborne pieczyste, czyniące honor ta- ; 
lentom kulinarnym Hieronima... 

Baronowi naturalnie nie trzeba było dwa 
razy tego powtarzać. 

— Jak chcesz, mój chłopcze, — rzekł, odsu- 
wając półmisek; — jak chcesz... ale przynaj- 
mniej — dodał, — napijesz się kieliszek mego 
gaskońskiego wina .. 

— Dziękuję ci, m 

— Chcesz więc? 
Nie, odmawiam ., 

— A toż dla czego? 

Nie piję nic, prócz wody. 

Na prawdę? 

Słowo honoru... 

| — Nie lubisz, czy też z zasady? 

— Przez rozsądek. . wino złe mi robi skutki... 
— odpowiedział Marcel z przymusem i nienatu- 


mój stryju... 


W obec tej szczerej wesołości, pan de La- | ralnym tonem. 


bardós uczuł gniew znikający, jakby w skutek 
czarów... nawpół uśmiechnął się i czyniąc gwał- 
towne nad sobą wysilenie, rzekł : 

— A więc, kogut czy kurczę, zjemy go... 
Hieronim wyprostował się tryumfalnie. 
Baron „przysunął półmisek do siebie, i usi- 

łował zapuścić nóż pod skrzydło niewinnego 
ptaka, którego nieoczekiwane ukazanie się wy- 
wołało taką burzę. 

— Tak jest, — powtórzył, — zjemy go... 
Lecz Marcei nie chciał pozostać w tyle za 

heroizmem, jaki pan de Labardés okazał w tej 
okoliczności. 

— Kochany stryju, — rzekł, kładąc rękę na 

ramieniu barona, — zapewniam cię, że nie mógł- ; 


Po cenach fabrycznych 


z "|OD 


Arana MDA e M IEEE NADE VOO 


Baron zatarł ręce. 

— Wiesz co, moje dziecko, — rzekł — isto- 
tnie jesteś wzorowym chłopcem, gdybym miał sy- 
na, pragnąłbym, aby był do ciebie podobny !|... 
Trzeźwość i wstrzemięźliwość |... Kiedy posiada się 
dwie takie cnoty, ma się i inne, i idzie się wy- 
soko!.. Przepowiadam ci piękną przyszłość!... 

— Przyjmuję tę wróżbę, — odrzekł Marcel, 


Sohowaj stryju na | przytoczenia, -go. 


„ Stryj i synowiec stedzielvr 'obok siebia - na 


| kamiennej ławce, ocienionej olbrzymią  topolą, 


w głębi ogrodu willi. 

— Mój kochany chłopcze, — rzekł nagle sta- 
rzec, — gaża porucznika: nie jest zbyi Świetną, 
a majątek twego ojca*nia pozwała mu dawać do- 
datków do pensji.. Czy nia jesteś zmuszony od- 
mawiać sobie czasami zbytecznie w twych potrze- 
bach?... 

— Ależ mój stryju, prywacje te nie istnieją 
dla tego, który szczerze i z dobrej woli przyj- 
muje, pozycję taką, jaka ona jest i stosuje się 
do niej. 

— Ba! bàl.. cudowne to w teocji... ale w pra- 
ktyce to całkiem co innego... Byłem -przecieżkie- 
dyś młodym... dawno to już temul.. Chodzi mi 
o to, abyś był zadowolniony.. Jesteś moim: sy- 
nowcem... jesteś Labardes... nosisz moje nazwisko... 
Pragnę postawić „cię tak, abyś był w stanie ho- 
nor mu przynosić w świecie. 

— Jakim sposobem, mój stryju? 

— Posłuchaj mnie... Są tacy, którzy mają mnie 
za miljonera i ci ludzie, którzy mówią to... mylą 
się.. Nie jestem bardzo bogaty.. nie, dalako do 
tego... ala zresztą mam się mniej więcej nie źle... 
Udaje mi się związać dwa końce i w dobrych 
latach, na Świętego Sylwestra, zdar y mi się cza- 


śmiejąc się. sem COŚ odłożyć, A więc skorzystasz z mych 
3 oszczędności, niech mnie Bóg skarżei... Dam ci.. 
% y tak jest, na honor.. nie cofam się... dam ci... dwa- 
Po południu tegoż samego dnia, młody czło- | dzieścia pięć ludwików IL... 
„wiek miał dowód zainteresowan a się i sympatji, (C. d. n.) 
jakiemi natchnął barona de Labardes i ten do- 
wód był takiem zaprzeczeniem zwykłego char 
Bi | | || b | 
z fabryki W. Beugera Synów Stnttgart-Bregenz. 
| || OE Ć roo" ONA — > WWR OMIÓ” GHEE | 
Irzemyśl 1 82. Kraków 1887, Lwów 1877: | 
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poleca łaskawym wzgledom Szan. P. T. Publiczności tylko własne wyroby- ręczej a. trwałej roboty, 


A) YU DYPL 
dy A HONOROWY YYY 
87 


Pierwsza TAa 


przy ulicy Halickiej I. 


FABRYKA RĘKAWICZEK 


fugi łaj 
wyszczególniona dyplomem honorowym w Przemyślu 1882 


N. SPOŻARSKIKGO 


20 we Lwowie, 


w najlepszym gatunku, a mianowicie: 


RĘKAWICZKI z skór glace i duńszich, jel ukowych i ko łowych. 


RĘKAW ICZKI pcdwójnie szyte, tamborocane i z sgrafami do 


cbeimejgea przeszło 
sprawoż 


zs pinania, uamskie i męskie, we wszystkich barwach. 
RĘKAWICZKI francuskim krojem a la 
łokcia i po za łokieć, tudzież sznurowane. 
RĘKAWICZKI najmodniejsze duńskie z koronkami w różnych 
barwach i długościach. 
RĘKAWICZKI do miary — wykonuje się jak najściślej sto: 
wownie do życzenia i szybko. 
HAFTY przyjmują sig do oprawy w najnowszym guście. 
PODUSZKI haftowane oprawne w bufy są na składzie; również 
wszelkie wyroby rękawicznicze, jako to: 


Łaskawe zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą pu stałych i 


„Sara Bernkardt* do 


C CE CYC 
Zbrodnia w Kukizowie! 
Zbrodnia w Mkukizowie 
10 arkuszy druku a zaw: erająca stenograficzne 
anie z toczącego sig procesu. Jest to jedyny wierny i zupełnie 
jwyczerpnjący obraz tej e oki Sprawy. 


Już opuściła praszą broszura p. t. 


s. RA7. Niemojewski, Lwów Rynek l. 25. 


PODUSZKI eaf ar owe i FAMSZOWE. 
SKÓRY na łóżka, łosiowe i jelonkowe. 
Ee N DAŻE wszelkiego rodzaju. 

ONY jelonkowe do konnej: jazdy. 
GARNITURY jelonkowa. Rh 
MASKI irchowe. 

TORBY podróżne. 

PGDER pomidora i „Argossy“. 

PODUSZ KI gumielastyozne. 

POŃCZOCHY na kurczowe żyły. 

KRAWATK! czarne i biale, 

Kołnierzyki i Manszety mę:kie także kauczukowe. 


i umiarkowanych cenach. 


Jubiier i Złotnik 
MAJAN JARZYNA, 


Lwów, Plac aż ei Hotel 


Cena pierwszej wara mär. — Z przesyiką pocztową (najdogodoiej Europejski 
A rzekazem) i ztr. 2 O et. Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz P 
PIERWSZA ORYGINALNA POLSKA R Biurze daii E ; WA poleca meczay zapas biżuteri AE: 
nia zamiejscowe załatwia jedynie saago' wyrobu i srebra stołowe F 
Szkoła gry ma cytrze Zlece J j y Pierścionki zaręczynowe, obi p 


szpilki siabne i wszelkie złmówienia 
wykonuje we własnej pracowni w jak 


>>— 
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O 


przedtem 


J. 


C. k. wyl. uprzyw. Zakład wyrobów tokarskich 
A. Nadwodzkiego 


we Lwowie Rynek 


poleca wszelkie przybory do paienia cygar i tytoniu z bursztynu, pianki, 
kości słoniowej, drzew zagranicznych. 


oryginalne paryskie znakormite 
Hygieniczne tutki do cygaret. 

vrai Papier aux eels de Vichy“ 

w najlepszych gatunkach | 


1 klg. 


Papier s fabryki Braci Fijałkowakich w Białej, 


ZZ OOOO [może 
Pudr książęcy biały 
jest prawdziwym upikatem w zirve 
kosmetycznej, 
metalicznych pierwiastków przyjamnie 
przyiega do twarzy, nadaje Śl:Cz NĄ, 
naturalną i bardzo przyjemną biafość 
i delikatność. 


- FOLWARKI 


mniejsze do 200 morgów do kupienia <, 
lub wydzierżawienia: są p.az.ki 


Bióra wywiadowczego 


ue Lwowie Chorążczyzna l. 22 


Odbiorcom nad 50 klg. opust. 

Nie mam wcsię, tych gatunków ka- 

wy, które inni pod nazwę roca go- 
KZ ogłaszają. 235 


nie zawiera żadnych 


— Cena pudełka l złr. 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika aast 
właściciela fabryki perfum 1 myd 
toaletowych 


Lwowie ul. Kopernika 1. 3. 
w Krakowie, Sukienniee l 20. 
w Czerniowcach, Rynek |. 2. 


sięcznie ; 


—_|83 złr. miesięcznie. 


wane. Otety do 


Birklego 


Na oC CO Rynsk 25. 


Skład kawy 


ARTURA KOSCICKIEGI 


pod godłem 


uczciwa, 


da dóbr. 


poleca : 
KAWE 


i sprzedaje : 

La Guayrę lub „Jawę złr. 1:60 ot. 
na prowincję. 

43/, klg. złr. 9:50 franko. 


Szopena,  Memiusaki 


Bliższych informac; 


i 3_5 ||Brajerowska Nr. 10. 


zzz 5] 
Pomieszkania 


zaraz do wynajęcia 
ul. Jana Zamojskiego L. |. 
jako to: 


2 pokoje z kuchnią, Strychem, pi- 
wnicą i praczkarnią za 19 złr. mie- 


3 pokoje i przedpokój z kuchnią, 
strychem, piwnicą i praczkarnią za 


« (iospodyn 


znająca się doskonale na ko- 
biecem gospodarstwie, czynna, 
rozgarniona, 1 silna, 
mogąca. się wykazać dobremi 
świadectwami znajdzie natych- 
miast umieszczenie 
rzelowie pocz a Mielec. 


Zgłosić się listownie do Zarzą 


PARCELE 


do. sprzedania przy ulicach: Mickie- 
wicza,  Brajerowskiej, Podlewskiego,! eE a i 


ściciel Emil Bertemilian Brajer — 


najkrótszym czasie. 2828 


Bezpłatnie 


i franko posyła na łaskawe żądanis oon- 
niki wyrobów szklaanych swych fabryk 


Leon Griumnaut 
w Birczy, 2480'8—20 


wś Annia PP. Abonentów. 

wilej, umieszcza mad baz piecze 

eBjęteści 12 mle- 
sięcznie. 


wiers:zy 


Nadesłane: Biuro p. panie, 
we Lwowie, ma kamienicg mi, Š 
zamiąny na (otwark lub goth 


Kawaler w siłe wieku i kilkunasto- 
letnią praktyką gospodarczą, ' poszukuje 
osady zaraz jako rządzoa, Kasjer lub 
kontrolor. Świade.twa posiada bardzo do- 
bre i pod najekromniejszemi warunkami 
posadę przyjmuje. Łaskawe * wezwanie 
uprasza Agrosom, poczta Horożanka. 


Poszukuję wieszkania kawalerukiega z z 
osobnym wohodem wraz i wiktem i obala- 
gą od' Igo lub lógo" iutego w pobliżu 
trasy tramwajowej. we | donigaienia 
upratzara pod adresem: W. Mirecki — 
Lwów, dwoma s-i- s ai 

Osoba interesowans prosi o jakie bliž- 
sze określenia Ś. p. Antoniny Tendykie- 
wicz z powodu możliwości teżzamości 
naa 

y  Świstelmkami S.amlanami 
wo Podhajec, 22 TE i zgubiony; xo- 
stał plan i kósztorys na cerkiew i pleba- 
nig w Czahcówie,  Znałazca - zgłaszający 
się do zarządu dóbr Czahrowa obok Bu- 
— | kaczowieć otrzyma nadgrodę. 

~ Rządnoa dób, akademik, poda Gzło- 
więk z UKOŃCZOŁĄ wyżs.ą nzkoły rolniozą 
i kilkoletnią praktyką w kraju posiadnją- 
cy piękne świadectwa i rekomendacje po- 
szukuje od marca łub czerwca b. r. odpo» 
wiednej posady: Laskawo zgłoszenia upra- 

za pod 8. poste ' restante Kali- 


w Cho- 
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i Kasimte| gość w Tarnopolu ma wlioy Btu: 


raowskiej, również i KAMIENICE, dziennej 1. 958 zaraz do sprzedanie z wol- 
przy tych ulicach. 


nej ręki. Zgłoszenia na miejseu u spadko- 
biak 6. p. Żyozyúskiego lub też podtem 
samym adresem W Krośnie. 

" Przy uucy Akademickiej =}. : 2589 do 
najęcia dws-pokcje w parterze z kuchnią, 
drewutnią i piwnicę. - 


j udziela włą- 
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Z drukarni nar. W. Manieckiego. =-=. Zazsądzca: Walenty Hodak. 


